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			Stanisław Srokowski (1872–1950) i jego dziennik okupacyjny

			Piotr Biliński

			Wśród różnego rodzaju źródeł z okresu II wojny światowej specjalne miejsce zajmują dzienniki i kroniki. Są one bardzo cenne ze względu na autentyczność relacji, były bowiem pisane na bieżąco i systematycznie, bez filtru cenzury, na ogół nie zamierzano też ich publikować, dzięki czemu nie zostały naznaczone „pamięcią retrospektywną”. Nawet jeżeli dzienniki nie zawsze dokładnie oddają stan faktyczny, to na pewno wiernie przekazują nam jego percepcję. Poza przekazem realiów dnia codziennego dzienniki te są jednym z najważniejszych źródeł informacji o panujących wówczas odczuciach, nastrojach, stanie ducha i umysłów społeczeństwa polskiego w czasach niemieckiej okupacji. Niestety, nie mamy zbyt wielu tego typu przekazów1.

			Do najważniejszych należą: Kronika lat wojny i okupacji Ludwika Landaua, Dzienniki czasu wojny Zofii Nałkowskiej, Notatki i Dzienniki Jarosława Iwaszkiewicza, Kronika getta warszawskiego Emanuela Ringelbluma, Adama Czerniakowa dziennik getta warszawskiego, Dziennik z getta warszawskiego Mary Berg2, Dzienniki Marii Dąbrowskiej, Kroniki Andrzeja. Zapiski z podziemia 1939–1941 Kazimierza Gorzkowskiego, Dziennik z lat okupacji i dwutomowa Zamojszczyzna (t. 1: 1918–1943; t. 2: 1944–1959) lekarza szczebrzeszyńskiego Zygmunta Klukowskiego, Dziennik wydarzeń byłego pierwszego premiera Polski odrodzonej Jędrzeja Moraczewskiego, zamieszkałego w podwarszawskim Sulejówku, Dziennik 1939–1945 sędziego Sądu Apelacyjnego w Lublinie Remigiusza Moszyńskiego, Niemcy w Krakowie – dziennik krakowskiego urzędnika samorządowego Edwarda Kubalskiego, warszawski dziennik Franciszka Wyszyńskiego, dziennik młodego warszawskiego poety i prozaika Andrzeja Trzebińskiego, rozstrzelanego przez Niemców w zbiorowej egzekucji, a także Dziennik okupacyjny pisarza Stanisława Rembeka, mieszkającego w podwarszawskim Grodzisku Mazowieckim, autora głośnej powojennej powieści Wyrok na Franciszka Kłosa, oraz Dziennik opisujący Zagładę Żydów w Ponarach, autorstwa mieszkającego na Wileńszczyźnie Kazimierza Sakowicza. Bardzo ważny jest też ponad pięćsetstronicowy dziennik sandomierskiego lekarza Wincentego Sobolewskiego związanego politycznie ze Stronnictwem Narodowym. Pozostałe kroniki i dzienniki pozostają nadal niewydane w zbiorach różnych archiwów i bibliotek. Najważniejsze z nich to: Kronika i informacje 1940–1943 Haliny Krahelskiej, przechowywane w Archiwum Akt Nowych, Dziennik 1942–1945 profesora Jerzego Landego (ręcznie spisany w czterech malutkich notesach), znajdujący się w zbiorach Biblioteki Jagiellońskiej (akcesja 354/81), oraz Dziennik 1941–1943 przedwojennej warszawskiej pisarki Aurelii Wyleżyńskiej (1881–1944), przechowywany w Bibliotece Narodowej, częściowo wydany drukiem w „Biuletynie Żydowskiego Instytutu Historycznego” (1963, nr 45–46)3. Wszystkie wymienione przekazy stanowią znakomite źródła do poznania życia politycznego i społeczno-gospodarczego całego Generalnego Gubernatorstwa, a także ziem polskich wcielonych do Niemiec4.

			W ten właśnie nurt znakomicie wpisuje się dziennik byłego konsula w Królewcu i wojewody wołyńskiego, profesora geografii Uniwersytetu Jagiellońskiego – Stanisława Srokowskiego. Na potrzebę publikacji tego tekstu wskazywał już przed laty Tomasz Szarota5. Obecnie rękopis i maszynopis rzeczonego dziennika znajdują się w zbiorach Archiwum Polskiej Akademii Nauk w Warszawie (sygn. III-22, j. 117–119) i obejmują okres od 1 września 1939 do 29 sierpnia 1944 roku. Dziennik liczy 100 stron rękopiśmiennych notatek na luźnych kartkach, które po przepisaniu na maszynie przez żonę autora, Marię Srokowską, rozrosły się do ponad 300 stron.

			Dziennik Srokowskiego wyszedł spod pióra osoby należącej do prominentnych postaci życia politycznego i dyplomatycznego okresu międzywojennego. Zachowane z czasu czynnego życia kontakty dawały autorowi orientację zarówno w ważnych sprawach krajowych, jak i w sytuacji międzynarodowej. 

			Biorąc pod uwagę czas dokonywania zapisów w dzienniku Srokowskiego, ich regularność, wreszcie objętość, z wymienionych wyżej innych okupacyjnych przekazów punktem odniesienia mogłyby być dlań jedynie dzienniki Ludwika Landaua, Jędrzeja Moraczewskiego i Edwarda Kubalskiego. Mianem obszernego można też określić lubelski diariusz Remigiusza Moszyńskiego, ale został on opublikowany w skróconej formie.

			Wybuch wojny zastał Srokowskiego w podwarszawskim Legionowie6, z którego rzadko wyjeżdżał na dłuższy czas do Warszawy bądź Krakowa. Dlatego też jego zapisy charakteryzują się ciągłością, której brak innym ówczesnym dziennikom. Należy jednak wspomnieć, że autor dokonywał wpisów niezbyt regularnie, zazwyczaj parę razy w miesiącu, kumulując wydarzenia z kilku, a niekiedy nawet kilkunastu dni. Srokowski nie tylko przez cały czas przebywał na miejscu w swojej willi, lecz także z racji posiadanych znajomości był dobrze poinformowany o sytuacji społecznej w okupowanej Warszawie i jej okolicach. Do grona jego znajomych należeli bowiem zarówno ludzie ze sfer akademickich, urzędniczych, wojskowych, jak i zwykli chłopi czy robotnicy. Dzięki temu relacja zyskała na różnorodności. Srokowski pisze o wydarzeniach zaobserwowanych podczas przechadzek po Legionowie, wyjazdów do Warszawy i Krakowa, a także zasłyszanych od często odwiedzających go znajomych, służby i okolicznych handlarzy. Spotkania z przyjaciółmi, nierzadko piastującymi wysokie stanowiska w podziemiu, umożliwiały zaś autorowi odnotowywanie poufnych informacji, jednakże nie zawsze były one wiarygodne. 

			Dziennik zawiera szczegółowy opis sytuacji politycznej, społecznej i gospodarczej w Warszawie i jej okolicach ze szczególnym uwzględnieniem stale zmieniających się cen produktów żywnościowych i narastającej drożyzny. Jest zapisem coraz trudniejszych zmagań o zapewnienie elementarnych potrzeb bytowych. Autor odnotowuje postępującą pauperyzację społeczeństwa. Uwagom dotyczącym sytuacji ekonomicznej Polaków towarzyszy refleksja o ich deprawacji będącej skutkiem gwałtownego ubożenia, ale też podejmowanych z premedytacją działań Niemców. Srokowski rejestruje zachowania niemieckich władz okupacyjnych zarówno w stolicy, jak i na szczeblu lokalnym. Z tego względu, że biegle mówił po niemiecku i mimo zdecydowanego unikania kontaktów z okupantem bywał zmuszany do rozmów z Niemcami. Dawały one dodatkowe okazje do poznania ich mentalności.

			Powstający przez niemal sześć lat diariusz odzwierciedla również nastroje społeczeństwa polskiego, oscylujące między skrajnym pesymizmem a nadziejami, które – jak dziś wiemy – niejednokrotnie były oparte na pogłoskach niemających pokrycia w faktach. Owa amplituda nastrojów jest odmienna w latach 1939–1940, kiedy mimo klęski w kampanii wrześniowej wiara w siłę francuskich i angielskich sojuszników Polski kazała ich widzieć niemal u bram okupowanego kraju, inna w miarę przedłużania się wojny i cierpień społeczeństwa. 

			Srokowski stara się być krytyczny wobec zasłyszanych informacji, ale nie zawsze ma ku temu podstawy. Jednak nawet gdy podaje fakty niesprawdzone, to dziennik staje się tym samym świadectwem obiegu i rodzajów informacji krążących wśród ludności polskiej pozostającej pod okupacją niemiecką. 

			Obszerne fragmenty tekstu dają wgląd nie tylko w trudną codzienność okupacyjną. Autor żywo interesował się także sytuacją na wszystkich frontach II wojny światowej, zastanawiał się nad przyczynami klęski wrześniowej, poddając surowej krytyce sanacyjnych polityków i wojskowych. Wspominał upojonych zwycięstwem żołnierzy niemieckich, którzy grabili i upokarzali ludność cywilną, szczególnie Żydów. Przedstawiał też pierwsze przypadki niemieckiego terroru, tj. egzekucje ludności polskiej na terenie tzw. warszawskiego pierścienia śmierci, a więc w Zielonce, Palmirach, Szwedzkich Górach, w lasach Kabackim i Sękocińskim k. Magdalenki. Ze zgrozą opisywał masową egzekucję w Wawrze 27 grudnia 1939 roku, kiedy rozstrzelano ponad 100 Polaków. Pretekstem do tej zbrodni było zabicie dwóch żandarmów niemieckich przez znanych w okolicy bandytów. Zbrodnia odbiła się szerokim echem w całym Generalnym Gubernatorstwie, uzmysławiając społeczeństwu, że terror niemiecki jest skierowany przeciwko wszystkim Polakom.

			W dzienniku Srokowski ukazywał też niegodne działania złożonej z przedwojennych funkcjonariuszy policji granatowej, która wysługiwała się Niemcom m.in. w walce ze szmuglem towarów żywnościowych. W większości formację tę tworzyli ludzie zdemoralizowani, skorumpowani i znienawidzeni przez ludność obciążającą ich winą za rozliczne kradzieże, pobicia, a nawet zabójstwa. „Granatowi” policjanci chętnie przyjmowali łapówki, szczególnie w drobniejszych sprawach, np. dotyczących czarnego rynku bądź mniejszych przestępstw gospodarczych. Pomagali też nieufającym im Niemcom w wyłapywaniu i mordowaniu ludności żydowskiej. Należy jednak pamiętać, że pewna ich część miała powiązania z polskim podziemiem, w tym szczególnie z Armią Krajową i brała udział w walce z okupantem, za co zapłaciła życiem lub pobytem w obozie koncentracyjnym. Tego autor dziennika wiedzieć w odniesieniu do konkretnych postaci nie mógł i biorąc pod uwagę ten aspekt, jego zapisy ukazują czasami rzeczywistość jak odbicie w krzywym zwierciadle7.

			W dalszych fragmentach dziennika autor zwracał uwagę na zbrodniczą działalność niemieckich sojuszników, w tym składających się z dawnych jeńców rosyjskich własowców, Ukraińców, Turkmenów, mieszkańców Azerbejdżanu nazywanych nieściśle Kałmukami lub Mongołami, Łotyszów i Litwinów określanych mianem szaulisów. Srokowski szczególnie podkreślał ich udział w likwi­dacji warszawskiego getta i brutalnym zwalczaniu powstania warszawskiego. Kilkakrotnie wspominał też o likwidacji legionowskiego getta i mordowaniu ludności żydowskiej w sąsiedztwie jego willi na Bukowcu.

			Sporo miejsca poświęcił sprawom polskiej wsi, do której głównych bolączek zaliczał ksenofobię i konformizm względem okupantów. Z oburzeniem krytykował zawyżanie przez chłopów cen żywności i chęć wzbogacenia się na wojnie, często kosztem innych grup społecznych, w tym przede wszystkim inteligencji i Żydów. Potępiał też wiejskie dziewczęta wchodzące w intymne relacje z niemieckimi żołnierzami i napływowymi urzędnikami. Jego krytyczne opinie o chłopach zmieniają istniejący w historiografii, podręcznikach i pamięci społecznej wizerunek polskiej wsi podczas okupacji niemieckiej. Rozpowszechniony dotąd obraz oparty w zasadzie na literaturze partyzanckiej i martyrologicznej – przedstawiający wieś jako ostoję tradycji i wartości chrześcijańskich – pod wpływem narracji Srokowskiego ulega odbrązowieniu. W miejsce bohaterstwa i patriotyzmu, z którym mieliśmy dotychczas do czynienia, pojawia się niespotykana wcześniej brutalizacja zachowań społecznych i zatrata wszelkich wartości, w tym szacunku dla życia ludzkiego.

			Należy jednak pamiętać, że bezpośrednim czynnikiem występowania tych negatywnych zachowań na wsi podczas okupacji była brutalizacja stosunków społecznych narzucona odgórnie przez Niemców. Przyzwolenie na przemoc i ogólnie panująca bieda sprzyjały dalszemu poluzowaniu się zasad współżycia społecznego. Agresja w stosunku do Żydów była nie tylko dopuszczalna, ale też nagradzana przez Niemców, którzy płacili chłopom za wydawanie w ich ręce uciekinierów z gett i przyzwalali na rabowanie ich mienia. Dla ukrywających się w lasach i polach Żydów niebezpieczeństwo stanowiły nie tylko bandy chłopskich szmalcowników, lecz także obojętność większości ludności wiejskiej, wypływająca zapewne ze strachu przed grożącą za pomoc i ukrywanie Żydów śmiercią z rąk okupanta, jak też z zadawnionych uprzedzeń i chęci wzbogacenia się kosztem ofiar Holokaustu.

			Spojrzenie na sytuację polskiej wsi pod okupacją niemiecką stanowi istotny walor poznawczy dzienników Srokowskiego, gdyż ich autor nie koncentruje się na historii militarnej i politycznej II wojny światowej, ale szeroko prezentuje mniej znane aspekty życia codziennego, obyczajowego i społecznego ludności polskiej.

			Nie wszystkie jednak zdarzenia opisane w dzienniku i opinie wyrażone przez Srokowskiego były prawdziwe. Dlatego też historycy korzystający z niniejszej edycji i próbujący na jej podstawie przeprowadzić rekonstrukcję wydarzeń, powinni zachować zawsze pożądany krytycyzm i pewną ostrożność, gdyż autor, zwłaszcza w przypadku wiadomości z prowincji, nie miał możliwości weryfikacji otrzymanych informacji. Notował to, co zasłyszał od przygodnych rozmówców, zakładając, że znają oni i chcą powiedzieć tylko prawdę. Często musiało się jednak zdarzyć, że docierały doń jedynie plotki czy pogłoski niemające pokrycia w rzeczywistości. Łatwo też było o pomyłkę w zapisie nazw miejscowości czy pisowni obcojęzycznego nazwiska. Pewne informacje podawano mu już nie z drugiej, lecz z trzeciej ręki, przez co otrzymywał wiadomości nieścisłe i zniekształcone. Dziś po latach, gdy nie żyją już naoczni świadkowie, w wielu przypadkach odtworzenie prawdziwej wersji zdarzeń nie jest możliwe8.

			Po śmierci Srokowskiego w 1950 roku, na podstawie po części zbutwiałych notatek, rękopis dziennika został przepisany na maszynie przez żonę autora, Marię Srokowską (1892–1977). Wprowadziła ona wiele poprawek stylistycznych i redakcyjnych, niekiedy opatrywała tekst własnymi komentarzami, a także wykreś­lała pojedyncze zdania zawierające antysowieckie treści9. Jej korekty do pewnego stopnia zacierają charakter języka Srokowskiego. Dlatego też w niniejszej edycji uwagi Srokowskiej, jej poprawki i dopiski, zostały zaznaczone klamrami {}, a skreślone zdania przywrócone w oryginalnym brzmieniu z zaznaczeniem tego fragmentu maszynopisu podkreśleniem. W latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych XX wieku Srokowska próbowała zainteresować publikacją dziennika kilka wydawnictw, w tym krakowskie Wydawnictwo Literackie. Jednak żadne nie zdecydowało się go wydać, zapewne obawiając się ingerencji cenzury. Oficjalnym powodem odmowy był brak zainteresowania czytelników specjalistyczną tematyką historyczną10. Jedynie krótkie fragmenty dziennika opublikowano na łamach „Stolicy” (1972, nr 4; 1973, nr 9) i „Rocznika Legionowskiego”11.

			Maszynopis przygotowano do druku w większości zgodnie z zasadami zaproponowanej przez Ireneusza Ihnatowicza instrukcji wydawniczej oraz późniejszymi wskazówkami innych autorów12. Poprawiono, bez odnotowywania tego, wszystkie dostrzeżone błędy ortograficzne, interpunkcyjne i poza wyjątkami gramatyczne, a także ujednolicono i uwspółcześniono pisownię, m.in. zastępując staromodnie pisany wyraz „tem” słowem „tym”, jak również poprawiając literówki w końcówkach wyrazów, najczęściej „ą” na „ę” lub odwrotnie. Konsekwentnie poprawiano też wyraz ghetto na getto. W większości przypadków rozwinięto skróty wag i miar (np. kg na kilo­gramy, km na kilometry), ujednolicono sposób zapisu dat i jednostek monetarnych, skorygowano błędną niejednokrotnie pisownię nazwisk i nazw geograficznych (znanych podówczas autorowi prawdopodobnie tylko ze słyszenia), a w niektórych przypadkach poprawne wersje tych nazw własnych zostały podane w przypisach. Zrezygnowano z zamieszczania poczynionych przez autora skreśleń i poprawek, a także ubytków wynikłych ze zniszczenia rękopisu, tych ostatnich było bowiem bardzo niewiele. Tam, gdzie ubytek był większy niż cząstka wyrazu możliwa do odtworzenia z kontekstu (a wtedy uzupełniano ją w nawiasie kwadratowym), zdecydowano się na opuszczenie całości zdania, w rzadkich zaś przypadkach kilku zdań. Opuszczenia te oznaczano wielokropkami i przypisem z zaznaczeniem, że tekst w tym miejscu uległ uszkodzeniu i jest nie do odtworzenia. Starano się też zweryfikować pisownię nazwisk oraz nazw miejscowości, w przypadku niejasności umieszczając przy nich pytajnik w nawiasie kwadratowym. Nie udało się sprawdzić wszystkich zamieszczonych w dzienniku wiadomości, przede wszystkim tych dotyczących wydarzeń rozgrywających się na prowincji, gdyż nie dysponujemy – przy obecnym stanie wiedzy – wystarczającą liczbą źródeł i opracowań. 

			Przypisy u dołu każdej strony oznaczone gwiazdką pochodzą od Srokowskiego lub jego żony (są one nieliczne), natomiast bez gwiazdki (cyfrowe i lite­ro­we) od redakcji. Wszelkie uzupełnienia i poprawki wydawcy podawaliśmy w nawiasach kwadratowych. W przypisach wyjaśniano też zwroty obcojęzyczne. W bibliografii zamieszczono m.in. najważniejsze tytuły źródeł i literatury przedmiotu wykorzystane przy opracowywaniu dzienników. Indeksy zawierają imiona i nazwiska postaci występujących w tekście głównym i przypisach oraz nazwy miejsc geograficznych.

			W celu ułatwienia lektury odnośniki do przypisów – zawierających mnóstwo informacji o lokalnych legionowskich postaciach oraz instytucjach – przesuwano na koniec zdania, gdy tylko było to możliwe, nieraz komasując w jednym przypisie informacje o kilku osobach. Oczywiście pozostało wiele lokalnych postaci, których nie zdołano lepiej zidentyfikować i wydawca ma świadomość istotnych luk w tym zakresie.

			Zrezygnowano z biogramów najbardziej znanych postaci historycznych, a także ludzi odnośnie do których nie udało się ustalić żadnych danych poza tymi podanymi przez Srokowskiego. Dotyczy to zwłaszcza mieszkańców Legio­nowa i okolicznych miejscowości. Ze względu na to, że nie udało się wyjaśnić wszystkich niezrozumiałych miejsc oraz rozpoznać wielu wspomnianych osób, autorzy opracowania zwracają się z prośbą do Czytelników, aby ewentualne uzupełnienia lub sprostowania zgłaszali na adres: p_bilinski@wp.pl.

			Oprócz wydawcy prawie 300 przypisów sporządził badacz historii Le­gionowa, dyrektor Muzeum Historycznego w Legionowie, dr hab. Jacek Emil Szczepański.

			Konsul, wojewoda, profesor – ciekawe losy Stanisława Srokowskiego

			Stanisław Józef Srokowski urodził się 8 lipca 1872 roku w podkrakowskich Węgrzcach13. Pochodził ze starej ruskiej rodziny szlacheckiej herbu Jastrzębiec, obrządku greckokatolickiego, wywodzącej się z podlwowskiej wsi Sroki. Był najstarszym synem pracownika urzędu celnego Mysłowice–Oświęcim Leona oraz Iza­beli z Pisulińskich14. Jego dziadkiem był Szymon (Semion) Srokowski, uczestnik Wiosny Ludów na Węgrzech, a później przełożony ekonomatu Dyrekcji Krajowej Skarbu we Lwowie, stryjem zaś Klemens Srokowski – powstaniec styczniowy, którego synem był znany polityk i publicysta galicyjski Konstanty Srokowski. 

			Po przedwczesnej śmierci matki w 1877 roku wychowaniem małego chłopca i jego młodszej siostry Kazimiery zajęła się babka, Teresa Józefina z Astleithnerów Srokowska (Flamandka z pochodzenia). Będąc wdową, zamieszkała z synem Leonem, aby wychować jego osierocone dzieci. Jej wpływ na wychowanie Stanisława był największy, gdyż zajęty obowiązkami zawodowymi ojciec nie poświęcał mu zbyt wiele czasu. Z późniejszych wspomnień syna wynika, że ojciec był „człowiekiem bezsprzecznie inteligentnym i z szerokimi horyzontami, miał jednak w sobie taki bezmiar kwietyzmu, że w wypadku, gdybym był mu uległy, stałbym się był całkowitym filistrem” – konstatował ze smutkiem Srokowski15. 

			Od wczesnej młodości Stanisław kształcił się w najlepszych krakowskich szkołach średnich, najpierw w gimnazjum św. Anny (1883)16, a później, powtarzając klasę czwartą, w gimnazjum św. Jacka17. Na jego świadectwach szkolnych przeważały oceny dostateczne nad dobrymi, zdarzały się też stopnie niedostateczne z łaciny, greki i matematyki, z których musiał zdawać poprawki. Kolega gimnazjalny, przyszły profesor Uniwersytetu Poznańskiego Tadeusz Ludwik Grabowski, po latach wspominał, że poznał Srokowskiego w trzeciej klasie gimnazjalnej i od razu go polubił, gdyż „imponował pracowitością, energią, szerokim horyzontem. W piątej czy szóstej klasie wykonał wielką mapę Polski, którą zawieszono w sali klasowej C.K. Gimnazjum św. Jacka w Krakowie”18. 

			Nasz bohater maturę zdał 18 września 1891 roku19. Zaraz potem jako dziewiętnastoletni młodzieniec podjął studia na Wydziale Filozoficznym Uniwersytetu Jagiellońskiego, gdzie uczęszczał na wykłady z historii, geografii i nauk przyrodniczych. Na Uniwersytecie Jagiellońskim bardzo popularna była wtedy historia i jej nauki pomocnicze. Krakowscy uczeni z uwielbieniem podchodzili do niemieckiej szkoły historycznej Leopolda von Rankego i czerpali z niej wzorce zawodowego postępowania. Dlatego też młody Stanisław słuchał przede wszystkim wykładów znakomitych historyków Stanisława Smolki, Wincentego Zakrzewskiego i Anatola Lewickiego oraz archeologa Józefa Łepkowskiego. Natomiast na zajęcia z geografii do Franciszka Schwarzenberga-Czernego chodził niechętnie, gdyż wykładowca ten był w jego przekonaniu ignorantem i pseudogeografem. Podobne zdanie mieli inni słuchacze, „którzy z niechęcią, prawie że z pogardą, chodzili na wykłady z geografii, bojąc się jedynie o to, aby profesor nie odmówił im «testy», co się wówczas zdarzało”20. Według Henryka Barycza Schwarzenberg-Czerny był „nadętym zerem intelektualnym […], który zostawił też niewielkie ślady w nauce i wiele szkód w uniwersytecie”21. Z relacji Tadeusza Grabowskiego wynika, że Srokowski bardzo szybko poróżnił się z owym wykładowcą i poszedł własną naukową drogą22.

			Po trzech latach nauki przeniósł się do Lwowa, gdzie kontynuował studia na tamtejszym uniwersytecie, będąc jednocześnie od trzeciego roku studiów asystentem w Katedrze Geologii i Mineralogii Politechniki Lwowskiej u profesora Juliana Niedźwieckiego23. 10 grudnia 1895 roku uzyskał absolutorium, czyli świadectwo ukończenia studiów akademickich. Doktoratu nigdy nie napisał, gdyż „wychodził z założenia, iż ma go w swoich pracach i dawno go uzyskał”24. Nie porzucając nisko płatnej asystentury, podjął pracę zastępcy nauczyciela (suplenta) w gimnazjum im. Franciszka Józefa we Lwowie25. Uczył tam języka polskiego, geografii i przyrody. Po kilku miesiącach porzucił to zajęcie i idąc za radą ojca, podjął studia w czeskiej Akademii Górniczej w Przybramie (Přibram), gdzie przebywał w roku akademickim 1896/1897. Wkrótce doszedł jednak do wniosku, że ten rodzaj studiów go nie interesuje i wyjechał w podróż po południowej Europie i Afryce. Marzył wtedy o marynarskim fachu, jednak ze względu na krótkowzroczność musiał z tych zamiarów zrezygnować. Powrócił do kraju, do zawodu nauczyciela. W październiku 1897 roku otrzymał posadę suplenta w męskim seminarium nauczycielskim w Rzeszowie, gdzie jego uczniem był m.in. Władysław Sikorski; po latach zetknął się z nim ponownie w Krakowie za pośrednictwem Konstantego Srokowskiego26. 

			W dniu 20 listopada 1899 roku na Uniwersytecie Jagiellońskim zdał za drugim razem egzamin państwowy na nauczyciela gimnazjalnego z prawem nauczania geografii i historii w języku wykładowym polskim. Podczas kilkustopniowego egzaminu przepytywali go profesorowie: Wincenty Zakrzewski, Józef Tretiak i Franciszek Schwarzenberg-Czerny27.

			Po uzyskaniu uprawnień nauczycielskich Srokowski pracował kolejno jako polonista w seminariach nauczycielskich żeńskim i męskim we Lwowie. W mieście nad Pełtwią jednym z jego zdolniejszych uczniów był Mieczysław Opałek, który zapamiętał go jako surowego preceptora, traktującego bardzo poważnie swoje obowiązki i nienagannie przygotowanego do lekcji. W opublikowanym po latach pamiętniku wspominał, że nauczyciel „dawał trafne charakterystyki kierunków i pisarzy, potrafił wzbudzić zainteresowanie, zachęcić do lektury i analizy utworów”, często pożyczając uczniom książki ze swojej biblioteczki28. W lipcu 1901 roku Srokowski otrzymał nominację na nauczyciela rzeczywistego i od września uczył w seminarium nauczycielskim w Tarnopolu29. Łącznie przepracował w szkolnictwie 17 lat, z czego 14 w Tarnopolu. Wspominający go po latach uczeń, Emil Czechowicz, pisał z zachwytem o osobowości nauczyciela i jego dokonaniach na polu oświaty. Podkreślał, że Srokowski „cieszył się ogromnym autorytetem nie tylko w zakładach nauczania wśród uczniów i profesorów, ale w ogóle w całym społeczeństwie. Wybijał się swoją wiedzą, powagą i działalnością ponad wszystkich”30.

			Na wiosnę 1903 roku Srokowski został wybrany na prezesa tamtejszego oddziału Towarzystwa Szkoły Ludowej (TSL) i podjął pracę oświatową wśród ludności polskiej osiadłej w Tarnopolszczyźnie, głównie w Trembowli i Zbarażu31. Jako prezes TSL potrafił skłonić właścicieli większych majątków ziemskich z całego województwa do dobrowolnego opodatkowania się na rzecz kierowanej przez siebie organizacji32. Dzięki zebranym funduszom udało mu się zorganizować kilkadziesiąt szkół ludowych oraz kursów dla analfabetów. Założył przy tym kilka kas Stefczyka, kółek rolniczych, spółdzielni, ognisk dla młodzieży rzemieślniczej i prawie 200 bibliotek. Udzielał się w akcji odczytowej związanej z obchodami ważnych uroczystości narodowych33. Dzięki jego staraniom w Tarnopolu powstał zespół gmachów Domu Ludowego, gdzie odbywały się wykłady Uniwersytetu Ludowego im. Adama Mickiewicza34. Tam też znalazły się założone przez niego dwie szkoły handlowe z biblioteką obejmującą ok. 10 tys. tomów, biuro porad prawnych, bursa na 150 miejsc noclegowych i Muzeum Podolskie liczące prawie 11 tys. eksponatów, do którego podarował bogaty zbiór numizmatyczny liczący 6 tys. monet35. Był też inicjatorem i wiceprezesem zatwierdzonego przez galicyjskie namiestnictwo 23 grudnia 1911 roku Towarzystwa „Ziemia Polska”, mającego za zadanie „utrzymanie polskiego stanu posiadania w kraju w zakresie własności ziemskiej”36. Swoją działalność na tym polu opisał później we wspomnieniowej pracy Jak lud polski wchodził w Polskę (Tarnopol 1928)37.

			Angażował się w działalność polityczną. Cieszył się zaufaniem i poparciem przywódców lwowskiej narodowej demokracji, Stanisława Grabskiego i Stanisława Głąbińskiego, jako człowiek „nieprzeciętnej energii i dużego talentu organizacyjnego”38. Niemniej jednak na terenie rodzinnego Tarnopola był uważany przez część partyjnego aktywu za bezideowego „kondotiera politycznego”, co nie zjednywało mu sympatii. W 1904 roku został członkiem tajnej Ligi Narodowej39. W 1908 roku startował z narodowej listy wyborczej w wyborach do sejmu krajowego z okręgu Trembowla–Złoczów, lecz przegrał walkę o mandat z reprezentantem Podolaków Jerzym hr. Baworowskim40. Po zamordowaniu w tymże roku namiestnika Andrzeja hr. Potockiego przez Mirosława Siczyńskiego, Srokowski przeszedł z obrządku greckokatolickiego na rzymskokatolicki, aby w ten sposób zamanifestować odcięcie się od narodowego ruchu ukraińskiego41. Dużo publikował na łamach tarnopolskiego „Głosu Polskiego”, gdzie ogłaszał polemiki z konkurencyjnymi ugrupowaniami politycznymi – syjonistami, ludowcami i narodowcami ukraińskimi. W 1911 roku dzięki poparciu endecji został wybrany członkiem Zarządu Głównego Kółek Rolniczych i Towarzystwa Szkoły Ludowej. W tym samym roku wystartował z okręgu złoczowskiego w wyborach do Rady Państwa, lecz przegrał z socjalistą Ernestem Breiterem42. Decyzja Srokowskiego o wysunięciu własnej kandydatury wprowadziła pewne zamieszanie w szeregach narodowców, a w opinii jednego z działaczy, Celestyna Podlewskiego, bardzo zaszkodziła stronnictwu, gdyż demokraci (pedeci) „wygadują o naszym warcholstwie, syjoniści atakują rabunek mandatu żydowskiego w Złoczowie, a bezstronni z niesmakiem podnoszą robotę przeciw Radzie Narodowej”43. Podobnego zdania był inny działacz narodowy, Jan Miller, który uważał kandydaturę Srokowskiego „za nietrafną, bo ma on wybitną markę endecką”. Proponował, podobnie jak większość działaczy narodowych, wysunięcie kandydatury Jana Emanuela Rozwadowskiego44.

			W 1912 roku Srokowski wszedł do powołanego przez Radę Narodową Komitetu Obywatelskiego we Lwowie, stanowiącego endecko-podolacką konkurencję Komisji Tymczasowej Skonfederowanych Stronnictw Niepodległościowych. W maju 1913 roku po powołaniu odrębnego koła Stronnictwa Demokratyczno-Narodowego w Tarnopolu, któremu przewodniczył Podlewski, Srokowski został wybrany do jego wydziału45. Nie był jednak akceptowany przez przywódców endeckich w Tarnopolu, którzy zarzucali mu „demoralizowanie całego aparatu wyborczego”. Dlatego już miesiąc później złożył rezygnację ze względu na panujące w stronnictwie stosunki46. W rozmowie z Podlewskim Srokowski miał powiedzieć, że „najwięcej dokucza mu antysemityzm Słowa [Polskiego], zupełne oddanie się stronnictwa pod komendę kleru Galicji, podniósł [też] kilka zarzutów przeciw Ekscelencji Głąbińskiemu i dr. Grabskiemu”. Zdaniem Podlewskiego prawdziwym powodem wystąpienia Srokowskiego z szeregów partii był jego zamiar objęcia stanowiska dyrektora Akcyjnego Banku Kupieckiego i obawa, że „Żydzi będą go jako członka stronnictwa bojkotować”47. 

			Jeszcze przed wybuchem I wojny światowej Srokowski włączył się do akcji szkolenia paramilitarnego młodzieży miejskiej w Organizacji Stałych Drużyn Sokolich. Wakacje 1914 roku spędził na wczasach nad Morzem Adriatyckim, gdzie zastała go wieść o wybuchu I wojny światowej. Po powrocie do Tarnopola, już w czasie ofensywy wojsk rosyjskich, próbował przyłączyć się z grupą młodzieży do obrony Lwowa. Jednak na skutek braku poparcia tej inicjatywy przez Naczelny Komitet Narodowy rozwiązał oddział48. Młodzież nie w pełni podporządkowała się tym rozkazom, część osób wyruszyła na zachód do Krakowa, aby tam połączyć się z nowo tworzonymi Legionami Polskimi. Po zajęciu przez Rosjan Lwowa Srokowski został wicedyrektorem Galicyjskiego Akcyjnego Banku Kupieckiego. Podobnie jak Roman Dmowski opowiadał się za ścisłą współpracą z Rosją i przy jej boku zamierzał walczyć o sprawę polską. Równolegle poświęcał się pracy społecznej w Komitecie Ratunkowym dla Udzielenia Pomocy Rodakom zrujnowanym wojną. Jak pisał w swoich wspomnieniach Z dni zawieruchy dziejowej 1914–191849, do maja 1915 roku rozdysponowano 82 wagony żywności i 90 tys. rubli. Ścisła współpraca z Rosjanami spowodowała, że w lipcu 1915 roku, przed odzyskaniem przez Austriaków Lwowa, obawiając się represji politycznych, wyjechał do Kijowa, gdzie wznowiono działalność Lwowskiego Komitetu Ratunkowego50. W mieście bujnie rozwijało się życie kulturalne i oświatowe Polonii. Grupa polskich dziennikarzy skupiła się wokół „Dziennika Kijowskiego”. Działał polski teatr pod kierownictwem Kornela Makuszyńskiego; na jego deskach wystawiono m.in. Wesele Stanisława Wyspiańskiego z doborową obsadą aktorską (Juliusz Osterwa, Michał Tarasiewicz)51. 

			Kijów zaroił się od młodzieży polskiej, gdyż bujnie rozwijało się tam szkolnictwo z polskim językiem wykładowym52. Niestety Srokowskiemu nie udało się znaleźć odpowiedniego zajęcia i dlatego przeniósł się do Dobrusza pod Homlem, gdzie pracował jako technik-chemik w wielkiej papierni należącej do księżnej Ireny Paskiewiczowej. W fabryce pracowało wielu Polaków, a jej dyrektorem był Polak Henryk Stulgiński, z którego inicjatywy stworzono na terenie papierni polską szkołę mającą na celu przygotowanie młodzieży do podjęcia nauki w gimnazjum. Przez dziewięć miesięcy, od września 1915 do maja 1916 roku, Srokowski był nauczycielem w tejże szkole, kształcąc pięcioro dzieci. Nie cieszył się jednak zaufaniem miejscowych władz rosyjskich. Tłumaczy to, dlaczego podczas ewakuacji został aresztowany i wywieziony wraz z jeńcami niemieckimi w głąb Rosji. Udało mu się zbiec z transportu. Wrócił do Dobrusza, ale nie czując się tam bezpiecznie, wyjechał do Kijowa, gdzie szukał zajęcia w Lwowskim Komitecie Ratunkowym. Nie otrzymawszy zaś angażu, wyjechał do Charkowa. Zaproponowano mu tam pracę w firmie handlowej „Borkowski i Spółka”, dzięki której w maju 1916 roku odbył kilka podróży po Rosji azjatyckiej oraz nad Morze Czarne. Tęsknił jednak za Kijowem i we wrześniu tegoż roku na wieść o możliwości otrzymania tam zatrudnienia powrócił pospiesznie do miasta. Dostał angaż na stanowisku wizytatora placówek oświatowo-wychowawczych utrzymywanych przez piotrogrodzkie Towarzystwo Pomocy Ofiarom Wojny53. 

			Pod koniec kwietnia 1917 roku Srokowski wszedł w skład sześcioosobowego komitetu kierującego działalnością Powszechnych Wykładów Uniwersyteckich przy Wyższych Polskich Kursach Naukowych w Kijowie54. W roku szkolnym 1917–1918 był dyrektorem klas niższych męskiego gimnazjum Macierzy Polskiej. Nakładem wydawnictwa tejże szkoły opublikował podręcznik dla klas wyższych szkoły średniej Geografia fizyczna ziem polsko-litewsko-ruskich (1918), uzupełnił też podręcznik Michała Siwaka Geografia powszechna, dodając rozdział Polska (1918). Działał nadto w strukturach Polskiego Komitetu Wykonawczego na Rusi. Przeżycia z okresu I wojny i przełamania linii frontu na wschodzie przez wojska państw centralnych zawarł w obszernej, wspomnianej już książce Z dni zawieruchy dziejowej 1914–1918.

			Po wkroczeniu do Kijowa Niemców większość mieszkającej tam Polonii zdecydowała się na wyjazd na zachód i powrót w rodzinne strony. Gdy opustoszały polskie szkoły, również Srokowski w lipcu 1918 roku opuścił Kijów i wyjechał do Tarnopola, gdzie został zatrzymany przez władze austriackie jako wróg państw centralnych. Po kilku dniach pobytu w obozie dla internowanych, dzięki interwencji niektórych posłów Koła Polskiego w Wiedniu, odzyskał wolność i we wrześniu 1918 roku przeniósł się do Lwowa, podejmując pracę w gimnazjum ber­nar­dyń­skim. Gdy pod koniec października szkoła została zamknięta z powodu epidemii grypy hiszpanki, wyjechał do Krakowa. Tam, 31 października 1918 roku, doczekał wyzwolenia miasta spod panowania austriackiego. Widział, jak młodzież rozbraja żołnierzy austriackich i zdejmuje z gmachów państwowych symbole władzy habsburskiej. Gdy utworzono Polską Komisję Likwidacyjną, włączył się w jej działalność, zostając referentem wydziału skarbowego do spraw prasowych i służby informacyjnej. Pod koniec grudnia przedostał się do oblężonego przez Ukraińców Lwowa, aby zorganizować pomoc walczącemu miastu. W styczniu 1919 roku został wysłany przez dowodzącego obroną gen. Tadeusza Rozwadowskiego do Krakowa i Wiednia w składzie delegacji mającej zabiegać o dostawy broni i amunicji dla miasta. W marcu 1919 roku, gdy całkowicie wyparto Ukraińców ze Lwowa, wyjechał do Warszawy. Objął tam funkcję sekretarza generalnego Wydziału Geograficzno-Historycznego Biura Prac Kongresowych przy Ministerstwie Spraw Zagranicznych. Jako etatowy geograf Biura oddał niemałe usługi w pracach przygotowawczych do finalizacji traktatu wersalskiego, m.in. napisał rozprawę O rozprzestrzenianiu się antropologicznego typu ukraińskiego wśród ludności między Wisłą, Dniestrem i Horyniem (1919), w której usiłował dowieść na podstawie pomiarów czaszek, że typ polski w Galicji Wschodniej występuje częściej od ukraińskiego55.

			W maju 1919 roku Srokowski zmienił wyznanie; w związku z rozwodem z pierwszą żoną, Stanisławą z Kołowskich, przystąpił do kościoła ewangelicko-reformowanego56. Powodem rozstania był romans, jaki Kołowska miała z austriackim komisarzem policji w Tarnopolu i poczęcie nieślubnego dziecka z tego związku. Pomimo drastycznego rozpadu małżeństwa żona nie wyraziła zgody na rozwód i podważyła na drodze sądowej legalność jego unieważnienia w konsystorzu ewangelicko-reformowanym. Nie bacząc na to, Srokowski 31 lipca 1921 roku wziął ślub z Marią Stefanią z Malickich (1892–1977), wdową po byłym urzędniku wojskowym Aleksandrze Batyckim, zmarłym w 1919 roku57. Nieuregulowana sprawa pierwszego małżeństwa Srokowskiego dała o sobie znać po jego śmierci w 1950 roku, gdy Kołowska wystąpiła z roszczeniem do emerytury. Jednak sąd po rozpatrzeniu sprawy odmówił jej prawa do pensji wdowiej, przyznając ją drugiej żonie Marii ze względu na ważność drugiego małżeństwa w świetle obowiązujących przepisów. Z żadnego z tych związków Srokowski nie pozostawił potomstwa58.

			Jeszcze w trakcie konferencji pokojowej w Paryżu, w czerwcu 1919 roku Srokowski otrzymał nominację na konsula ad personam I klasy, aby na polecenie Naczelnika Państwa Józefa Piłsudskiego udać się w charakterze delegata ministerstwa spraw zagranicznych przy dowództwie wojsk alianckich do Bratysławy. Wyjazd na Słowację nie doszedł jednak do skutku, jeszcze bowiem w październiku 1919 roku MSZ wysłało go do kontrolowanej przez armię gen. Antona Deniki­na Odessy, gdzie miał zorganizować konsulat RP. Na miejscu Srokowski podjął akcję repatriacyjną zagrożonych przez epidemię cholery i tyfusu plamistego Polaków do kraju. Szybko utworzył dział handlowy i pocztę polską z własnymi znaczkami pocztowymi. Wobec zbliżania się do miasta Sowietów przeprowadził ewakuację ostatniej tysiącdwustuosobowej grupy Polaków do Rumunii. Zagrożony atakiem Armii Czerwonej stworzył oddział zbrojny tzw. straży konsularnej, liczący 350 osób, który osłaniał ewakuację ludności cywilnej. 11 lutego 1920 roku przekroczył na czele swoich oddziałów zamarznięty Dniestr i przedostał się do Rumunii, skąd po odbyciu kwarantanny powrócił na początku marca do Warszawy. Wszystkie czynności związane z ewakuacją wykonywał, mając wysoką czterdziestostopniową gorączkę; nabawił się bowiem tyfusu podczas podróży do Bukaresztu, gdzie miał załatwiać w poselstwie polskim formalności urzędowe dotyczące powrotu Polaków do kraju. Aby przyspieszyć zgodę rumuńskich władz wojskowych na przeprawę przez Dniestr, musiał wręczać łapówki. Okres odeski opisał we wspomnieniach Z dzikich pól59.

			Zaraz po przybyciu Srokowskiego do stolicy i złożeniu Piłsudskiemu relacji z przebiegu operacji odeskiej, MSZ powierzyło mu kierownictwo konsulatu RP w Królewcu. Do Prus Wschodnich wyjechał już w drugiej połowie marca 1920 roku, ale oficjalną nominację otrzymał od Naczelnika Państwa dopiero 13 kwietnia. W Królewcu natknął się na wiele problemów natury organizacyjnej i proceduralnej60. W liście z 3 czerwca 1920 roku do żony, która pozostała w Warszawie, donosił, że pełnione przez niego stanowisko konsula wymaga zręczności i wielogodzinnej wyczerpującej pracy, a brak mu pomocników. „Nikomu nie chce się pracować tak, jak się winno. Wszystko pragnęłoby za darmo brać pieniądze ze skarbu państwa, posiedzieć kilka godzin, przeczytać gazety i pójść do domu. Tu zaś praca jest trudna. Wymaga poświęcenia bez granic, bo chodzi o cześć i honor Polski z jednej strony, a o skutki fatalnego zaniedbania z drugiej”61.

			W Prusach Wschodnich dokonał lustracji terenów plebiscytowych i stwierdziwszy niski poziom świadomości narodowej ludności mazurskiej, przewidywał klęskę w głosowaniu. Bezskutecznie zabiegał o zaniechanie szkodliwego plebiscytu u wiceministra Stefana Dąbrowskiego z MSZ62. Tu wszystko „co polskie jest najbardziej w świecie znienawidzone” – konstatował ze smutkiem w liście do żony63.

			Po przegranym lipcowym plebiscycie skoncentrował się na obserwacji działań niemieckich wobec wojny polsko-bolszewickiej. Ostrzegał Warszawę przed nieformalną niemiecko-sowiecką współpracą wojskową. Interweniował u władz niemieckich w związku z planem nielegalnego tranzytu przez terytorium Prus Wschodnich dwóch dywizji sowieckich w trakcie bitwy warszawskiej. Choć starania strony polskiej u władz wojskowych ententy nie spotkały się z należnym odzewem, świadomość zagrożenia ze strony Prus spowodowała podjęcie przez dowództwo polskie odpowiednich kroków zabezpieczających przed atakiem z północy. Po bitwie warszawskiej Srokowski przestrzegał żonę przed zbytnim optymizmem, gdyż „niebezpieczeństwo jeszcze nie minęło. Jest ono jeszcze ciągle groźne i straszne, tylko że forma jego inna”64.

			Zbierał też informacje o sytuacji na Litwie, która rozpoczęła okupację polskiej Suwalszczyzny. Natomiast po zajęciu przez gen. Lucjana Żeligowskiego Wilna gromadził dowody na temat pomocy militarnej Niemców dla Litwy65. Uważał, że „w interesie Niemiec leży, by konflikt polsko-litewski jak najusilniej podsycać, gdyż wiedzą oni o tym doskonale, że moment pogodzenia się Polski z Litwą to dla nich nowe, ciężkie niebezpieczeństwo. I nie idzie tu, rzecz jasna, o dwa miliony ludności litewskiej, ale nade wszystko o obawę przed zupełną terytorialną izolacją Prus Wschodnich, które w chwili porozumienia Polski z Litwą stracą charakter mostu między wschodem a zachodem Europy, a przejmą wyraźnie cechy kolonii, jaką są naprawdę”66. W stosunku zaś do takiej kolonii, niemającej silnych powiązań z Niemcami, której ludność ciążyłaby ponadto do związków z Polską, można było podjąć inną politykę. Dlatego też Srokowski prowadził nieformalne negocjacje z politykami litewskimi dotyczące unormowania stosunków dyplomatycznych pomiędzy obu krajami67. Władze niemieckie były świadome jego działań, toteż przeciwstawiały się im, dążąc do wzmocnienia swoich wpływów politycznych na Litwie. Z tego też powodu stosunki Srokowskiego z władzami niemieckimi stawały się „coraz bardziej naprężone”, zarzucono mu działalność szpiegowską. W konsekwencji pod naciskiem Niemców musiał opuścić Królewiec. O tym, że Warszawa doceniła aktywność konsula, świadczy otrzymanie przezeń w październiku 1921 roku listu pochwalnego od szefa sztabu generalnego gen. Władysława Sikorskiego i Odznaki Honorowej Naczelnego Dowództwa Wojska Polskiego, a dwa lata później komandorii Orderu Polonia Restituta (1923)68.

			Zasłużywszy się na trudnej placówce królewieckiej, gdzie obowiązki sypały się na niego „jak z rogu obfitości”, Srokowski zaczął rozglądać się za posadą w Warszawie. Rozważano jego kandydaturę na stanowisko podsekretarza stanu przy Prezydium Rady Ministrów, później wojewody lwowskiego. Jednak w obu przypadkach nominacji sprzeciwił się MSZ, który nie chciał tracić dobrego pracownika69.

			W drugiej połowie maja 1921 roku premier Wincenty Witos powierzył Srokowskiemu obowiązki delegata polskiego na Górnym Śląsku, skąd miał informować rząd o przebiegu wypadków i pośredniczyć w kontaktach z Wojciechem Korfantym. Do Katowic przybył Srokowski w okresie najcięższych walk z Niemcami o Górę Świętej Anny. We współpracy z Korfantym doprowadził do zawieszenia broni, a tym samym zakończenia trzeciego powstania śląskiego i odzyskania „największego skarbu, jaki Polska posiąść może, tj. Górnego Śląska”70. W raporcie dla MSZ skrytykował złe dowodzenie wojskowe powstaniem, natomiast bronił polityki Korfantego71. Swoje refleksje z pobytu na Śląsku opisał we Wspomnieniach z trzeciego powstania górnośląskiego z 1921 roku (Poznań 1926). 

			W lipcu 1921 roku powrócił do Królewca, gdzie nadal żył samotnie. We wrześniu tego roku opracował obszerny memoriał Problem polski w Prusiech Wschodnich, jego przeszłość i aktualność. Proponował w nim podjęcie systematycznego przeciwdziałania skutkom niemieckiej polityki germanizacyjnej wśród Mazurów, z wykorzystaniem potencjału polskiego skupiska na Warmii72. Uważał jednak to zadanie za bardzo trudne, gdyż „z Prusami Wschodnimi żyjemy w osobliwym stanie ukrytej pół wojny, wróciwszy dziś, po wielu latach, do tego samego położenia, w jakim znajdowaliśmy się prawie stale od chwili, gdy nad brzegami Wisły zagościł Zakon Krzyżowy, który wydarł Prusakom brzeg morski, a nas odciął od swobodnej komunikacji z Zachodem”73. Pomimo piętrzących się trudności domagał się aktywnej polityki polskiej w stosunku do Prus Wschodnich, aby udało się wreszcie unicestwić „tego intruza, który wywołuje tysięczne objawy jątrzenia i gangreny politycznej”74. Sądził, że Prusy Wschodnie „zaostrzyły problem litewski, niepokoją nas poważnie w korytarzu, dają oparcie angielskim pretensjom w Gdańsku, intrygują przeciwko nam na Łotwie, dążą do stworzenia z siebie mostu między Niemcami a Rosją, słowem wszystko czynią przeciwko nam”75. Dlatego też „nie ma ani jednego argumentu za utrzymaniem Prus Wschodnich nie tylko dzisiejszych, reakcyjnych i polakożerczych, ale nawet pojednanych ze swym losem, «wyspy» czy «kolonii» niemieckiej”76. Oczywiście nie chodziło Srokowskiemu o zajęcie zbrojne tych ziem, tylko o całkowite „zmuszenie Prus Wschodnich do wejścia w orbitę naszych interesów i wpływów, po wyłączeniu z nich, rzecz jasna, obszarów, które jeszcze pozostały polskimi”77. W tym celu postulował kształcenie w Polsce młodzieży mazurskiej, drukowanie książek w języku polskim, zapewnienie Mazurom możliwości oparcia materialnego w Rzeczypospolitej, udzielenie stypendiów Mazurom studiującym w uczelniach niemieckich, prowadzenie odpowiedzialnej polityki personalnej na terenie Mazur działdowskich, przy zapewnieniu priorytetu dla indygenów78. Różnicując działania, które podejmowano wobec obszarów etnicznie polskich i pozostałych, nadzieję na wzmocnienie wpływów polskich w Prusach Wschodnich łączył ze zrozumieniem przez całą ludność, bez względu na narodowość, zależności jej warunków życia od porozumienia z Polską. Toteż „im biedniejsze będą Prusy Wschodnie i im bardziej przyjmą charakter prowincji czysto rolniczej – konkludował – tym łatwiejsze stanie się oddziaływanie Polski”79.

			Jak widać, Srokowski przenikliwie oceniał sytuację polityczną Prus Wschodnich. Dostrzegał, że ta wysunięta na wschód prowincja niemiecka wyrosła na prawdziwą twierdzę, z której należy się spodziewać ataku na Polskę, a przede wszystkim Pomorze Gdańskie oddzielające Prusy Wschodnie od reszty Niemiec. Trudno nie skojarzyć tego memento z atakiem 1 września 1939 roku armii niemieckiej przez Mławę i Ciechanów na Warszawę80.

			Na skutek wzrastających nacisków władz niemieckich zarzucających mu działalność szpiegowską pod koniec października 1921 roku Srokowski został odwołany z funkcji konsula RP w Królewcu. Jego stanowisko przejął Eugeniusz Rozwadowski desygnowany na kierownika konsulatu 1 listopada 1921 roku81. 

			Po powrocie do Warszawy nowy minister spraw zagranicznych Konstanty Skirmunt powołał Srokowskiego w listopadzie 1921 roku na stanowisko zastępcy dyrektora Karola Bertoniego w Departamencie Administracyjnym MSZ. W tym czasie nasz bohater nie posiadał już wsparcia polityków narodowej demokracji. Dlatego też, gdy w 1922 roku po stolicy rozeszła się pogłoska, że ma być mianowany wojewodą lwowskim, lokalni działacze endeccy, Stanisław Grabski i Stanisław Głąbiński, podjęli skuteczną kontrakcję, zarzucając niedoszłemu wojewodzie brak doświadczenia w pracy administracyjnej. Po reorganizacji w strukturach MSZ od maja 1922 roku Srokowski objął stanowisko inspek­tora generalnego placówek konsularnych w Niemczech, Holandii, Belgii, Szwajcarii, Norwegii, Danii i Szwecji z siedzibą w Hamburgu82. Dokonywał inspekcji w związku z akcją oszczędnościową, dając się przy tym poznać jako „srogi kutwa”83. W Niemczech przebywał dziewięć miesięcy, do końca stycznia 1923 roku, 1 lutego został bowiem powołany na urząd wojewody wołyńskiego84. 

			Srokowski objął placówkę niezwykle trudną ze względu na sytuację narodowościową; był tu siódmym wojewodą w ciągu dwóch lat. Większość społeczeństwa Wołynia stanowili Ukraińcy i Żydzi, Polacy pozostawali w mniejszości. Nowy wojewoda chciał łagodzić konflikty, wysuwał plan długotrwałych działań mających na celu stopniową integrację Wołynia z Polską. Domagał się od rządu zmiany polityki w stosunku do Kresów, krytykował niektóre posunięcia władz polskich na wschodzie, w tym osadnictwo wojskowe, chaos obowiązujących ustaw, zarówno nowych, uchwalonych przez sejm, jak i starych, pozostałych po carskiej Rosji. Wskazywał na brak autorytetu administracji polskiej, która nie potrafiła rozwiązywać miejscowych problemów. Jego polityka spotkała się z ostrą krytyką hierarchii Kościoła katolickiego na Wołyniu. Biskup łucko-żytomierski Ignacy Dubowski oskarżał go, że jako wyznawca kalwinizmu popierał bardziej prawosławie niż katolicyzm oraz utrudniał rewindykację budynków i majątków niegdyś należących do kościoła greckokatolickiego, aktualnie znajdujących się we władaniu cerkwi prawosławnej85. Srokowski z kolei uważał, że biskup, „który nadmiernie się rozszerza ze swoimi pretensjami, psuje mu robotę polityczną”, gdyż wydaje mu się, że w wolnej Polsce można „przywrócić czasy z XVIII wieku”86.

			Wojewoda sprzeciwił się planowanym we Włodzimierzu Wołyńskim przez bpa Dubowskiego uroczystościom ku czci unickiego metropolity męczennika św. Józefata Kuncewicza, z udziałem prezydenta RP Stanisława Wojciechowskiego, upatrując w tym prowokację wobec przeważającej w tym rejonie ludności prawosławnej87. Podczas spotkania z bp. Dubowskim miał się nawet wyrazić, że nie godzi się na rewolucję, jaką organizuje kuria łucka. Pomimo jego sprzeciwu w dniach 12–14 listopada 1923 roku odbyły się we Włodzimierzu Wołyńskim zaplanowane przez hierarchię katolicką obchody z udziałem dwóch arcybiskupów i siedmiu biskupów, ale bez obecności głowy państwa i duchowieństwa prawosławnego88. Z kolei ziemianie polscy skarżyli się na fiskalizm urzędu wojewody, przerost biurokracji, wspieranie autonomicznych dążeń Ukraińców i nieudzielanie zezwoleń na broń, co było szczególnie ważne ze względu na panującą anarchię na pograniczu polsko-sowieckim i działanie ukraińskiego ruchu partyzanckiego. Oskarżenia te znalazły odbicie w licznych artykułach prasowych89. Ataki prasy katolickiej irytowały Srokowskiego, oskarżającego niektórych księży o kłamstwa i oszczerstwa. W liście do żony wyrażał opinię, że cieszy się, iż jest protestantem i „nie ma nic wspólnego z tymi szubrawcami”90. Wobec jawnego już konfliktu sfery rządowe podjęły próbę przeniesienia Srokowskiego do innego województwa. Najpierw mówiło się o śląskim, później pomorskim, w końcu stanęło na konsulacie w Charkowie. Jednak gdy Srokowski nie wyraził na to zgody, premier Władysław Grabski zaczął naciskać, aby podał się do dymisji, a gdy tego nie uczynił – odwołał go 29 sierpnia 1924 roku91. Ten wariant byłemu już dygnitarzowi odpowiadał, gdyż gwarantował otrzymanie państwowej emerytury. Odchodząc ze stanowiska, Srokowski z jednej strony uważał, że nie ma czego żałować, gdyż praca była „nad wyraz ciężka, a w zamian za to niedająca żadnej satysfakcji”, z drugiej zaś z żalem dodawał, że porzuca Wołyń właśnie wtedy, kiedy go dobrze poznał, „z oczywistą stratą dla kraju. Następca mój będzie musiał znów kraj poznać, a gdy go pozna, znowu go zabiorą. Tak właśnie wyglądają typowo złe rządy. – Ciągłe zmiany, ciągłe wahania, ciągłe bezplanowe zarządzania. A programu politycznego jak nie było dla kresów, tak nie ma”92. Po latach w liście do dyrektora Muzeum Książąt Czartoryskich w Krakowie, Tadeusza Turkowskiego, tłumaczył, że powodem dymisji był jego konflikt z premierem Grabskim i „rządami chrześcijańsko-piastowskiej reakcji”. Uważał, że w sferach rządowych nie rozumiano, iż „cała ludność ukraińska Wołynia, czyli 85% jego zaludnienia, idzie za mną z wiarą i głębokim przekonaniem, iż nie jest zdradzana i tumaniona”. Przypuszczał, że gdyby urzędował przez 10 lat i gdyby choć w 50% zastosowano się do rad, jakie dawał odnośnie do problemu ukraińskiego, w 1939 roku „całkiem inne byłoby wobec polskości zachowanie się tamtejszych tłumów”93.

			Konflikt Srokowskiego z bp. Dubowskim był na tyle silny, że minister wyznań religijnych i oświecenia publicznego, Stanisław Głąbiński, który „poznał tego ptaszka [tj. biskupa] za bytności w Łucku”, podjął w Rzymie starania o usunięcie go z funkcji ordynariusza łuckiego94. Pod wpływem licznych nacisków podczas pobytu w Watykanie 30 maja 1925 roku bp Dubowski zrzekł się sprawowanej godności. Wśród kleru rozeszła się wtedy pogłoska, że była to kara za zbyt energiczne zwalczanie wojewody Srokowskiego95. Sprawa ta jednak wymaga dalszego przebadania w oparciu o Tajne Archiwum Watykańskie. Podobnie trudno uznać za wykład faktów cytowane wyżej, emocjonalne oceny Srokowskiego.

			W grudniu 1924 roku na łamach „Przeglądu Współczesnego”, w artykule Uwagi o kresach wschodnich, były wojewoda skrytykował politykę polską na Wołyniu wobec ludności ukraińskiej za brak jasnej koncepcji i uzależnienie jej od interesów miejscowych Polaków. Personalnie atakował Stanisława Grabskiego za ignorowanie odrębności narodowej Ukraińców i chęć ich wyparcia z terenów II Rzeczypospolitej. Uważał, że Grabski ma przesadne mniemanie o znaczeniu Polaków mieszkających na Wołyniu i rzekomej ekspansji polskiej kultury na tym terenie, a w kontekście osłabienia polskiego żywiołu należało znaleźć jakieś modus vivendi z Ukraińcami. Krytykował też niedostateczne zainteresowanie się czynników państwowych losami ludności kresowej i bezkrytyczne szukanie winowajców za napiętą sytuację w wojewódzkiej administracji96. I w tym przypadku trzeba stwierdzić, że wypowiedzi Srokowskiego są opiniami jednej ze stron. Aby przyjąć je za fakty, musielibyśmy uwzględnić również zdanie partis alterae.

			Po przejściu na przyspieszoną emeryturę w wieku 52 lat Srokowski zamieszkał w majątku ziemskim w Margoninie w Wielkopolsce. Odtąd rozpoczął się w jego życiu nowy etap – pracy naukowej, publicystycznej i społecznej. Po przybyciu do Wielkopolski nawiązał niezwłocznie bliższe kontakty z organizacjami naukowymi i społecznymi. Polem jego działania było uświadomienie tamtejszemu społeczeństwu wagi dla Polski Prus Wschodnich i Ziem Zachodnich. Po uprzednim porozumieniu się ze Związkiem Obrony Kresów Zachodnich, wygłosił w ok. 70 miejscowościach odczyty na temat zagrożenia Polski wynikającego z panowania niemieckiego na terenie Prus Wschodnich97. W 1925 roku na łamach pisma związkowego „Strażnica Zachodnia” ogłosił cykl artykułów Z krainy Czarnego Krzyża. Rozwijał w nich tezy swych poufnych raportów dla MSZ z czasów pobytu w Królewcu. Praca ta zyskała szeroki rozgłos, jej fragmenty opublikowano w Niemczech, gdzie wywołały zażartą polemikę. Odwoływali się do niej także wschodniopruscy politycy, domagając się w Berlinie dotacji finansowych dla prowincji. W MSZ panowało jednak przekonanie, że ogłoszenie felietonów w prasie było błędem. Srokowski publikował też na łamach sanacyjnej „Drogi”, gdzie dowodził, że jednym z warunków utrzymania niepodległości Polski jest jej dostęp do morza. Uważał, że „ku Bałtykowi musi kierować się troszczący się o przyszłość swej Ojczyzny umysł polski. Tam leży talizman wielkości i szczęścia Polski, tam jej bezpieczeństwo i siła […]. Niech nas nie mami ogromna przestrzeń wschodu, różne Polesia, Nowogródki i Wołynie. Ku pozycji mocarstwa zbliża Polskę gęsto zaludnione centrum państwa, najrdzenniej polska dzielnica poznańska, «korytarz» pomorski i Śląsk”98. Srokowski współdziałał też przy założeniu na Uniwersytecie Poznańskim korporacji akademickiej „Masovia”, która miała wspierać pracę propagandową i oświatową na Warmii i Mazurach.

			31 sierpnia 1925 roku z inicjatywy Srokowskiego i działaczy Związku Obrony Kresów Zachodnich powstał w Toruniu Instytut Bałtycki99. Pod koniec lutego 1926 roku zarejestrowano statut, a 8 marca tego roku odbyło się pierwsze posiedzenie siedmioosobowego zarządu nowo powstałej instytucji. W jego skład wszedł Srokowski i na krótko został pierwszym dyrektorem. Przy tworzeniu się instytutu musiał pokonywać trudności ze znalezieniem funduszy i odpowiedniego lokalu. Instytut mieścił się w skromnym wynajętym mieszkaniu Romualda Przybojewskiego przy ul. Franciszkańskiej. Dzięki przychylności Stanisława Grabskiego jako ministra wyznań religijnych i oświecenia publicznego Srokowski uzyskał na potrzeby podległej sobie jednostki dotację w wysokości 5 tys. zł. Natomiast MSZ udzieliło rocznej subwencji 6 tys. zł. Obie instytucje zastrzegły jednak, że działalność instytutu musi być też wspierana przez władze lokalne. Nie uzyskawszy dotacji województwa, skonfliktowany z kuratorium instytutu, któremu przewodził wojewoda pomorski Stanisław Wachowiak, Srokowski podał się do dymisji 1 lipca 1926 roku. Nadal jednak utrzymywał kontakt z instytutem i współpracował z jego Komisją Geopolityczną. Jego następcą został Teodor Tyc, a po jego nagłej śmierci 5 sierpnia 1927 roku Józef Borowik, ówczesny wice­dyrektor Państwowego Instytutu Naukowego Gospodarstwa Wiejskiego w Bydgoszczy100. Jako działacz Instytutu Bałtyckiego Srokowski reprezentował realistyczny stosunek do polskiej myśli zachodniej. 

			Według swojego statutu Instytut Bałtycki miał prowadzić działalność badawczą i informacyjną w zakresie stosunków polsko-bałtyckich, a także stanowić przeciwwagę dla instytutów niemieckich, spośród których kilka zajmowało się zagadnieniami Europy Wschodniej oraz problemami nadbałtyckimi. Do zadań instytutu należało gromadzenie materiałów naukowych odnoszących się do wybrzeża bałtyckiego, opracowywanie rozpraw naukowych mających na celu obronę interesów polskich nad Bałtykiem, utrzymywanie pracowni naukowej wraz z biblioteką i urządzanie zebrań dyskusyjnych101. Jak słusznie zauważył Marian Mroczko, w atmosferze zaostrzającej się polsko-niemieckiej wojny celnej Instytut Bałtycki „odegrał istotną rolę w uzasadnieniu nierozerwalności Pomorza z Polską, kierowaniu polskich wysiłków gospodarczych ku pełnemu wykorzystaniu posiadanego dostępu do morza, zwiększeniu udziału nauki polskiej w dziedzinie badań bałtyckich i morskich, upowszechnianiu wśród społeczeństwa przekonania o ekonomicznych korzyściach płynących z rozwoju i pełnego wykorzystania portu w Gdyni, jak również z budowy i posiadania własnej floty handlowej”102.

			W 1927 roku Srokowski opuścił Toruń i przeniósł się do Milanówka pod Warszawą, gdzie nawiązał współpracę ze środowiskiem naukowym i szkolnictwem wyższym. W marcu 1928 roku na wniosek profesora Ludomira Sawickiego został dopuszczony do wykładów geografii regionalnej kresów północno-wschodnich na Uniwersytecie Jagiellońskim103. Według wspomnień jednego ze studentów Srokowski „wykładał w jednym roku o krajach nadbałtyckich, w drugim o Prusach Wschodnich, w trzecim o Pomorzu Zachodnim, był bowiem jednym z czołowych znawców tych krajów i regionów. Mówił żywo, interesująco, prawie bez żadnych materiałów pomocniczych pod ręką. Jako młodzi studenci podziwialiśmy jego głęboką erudycję, szczegółową wiedzę różnych licznych faktów, zjawisk, zagadnień, problemów”104. Równolegle rozpoczął wykłady z geografii gospodarczej w Szkole Nauk Politycznych w Warszawie i w Wolnej Wszechnicy Polskiej. Dodatkowo wykładał geografię gospodarczą w Wyższej Szkole Intendentury (potem Wyższej Szkole Wojennej), współpracował z Sekcją Podziału Administracyjnego Państwa Komisji Administracji Publicznej przy Prezesie Rady Ministrów, a także był członkiem rzeczywistym Instytutu Badań Spraw Narodowościowych105. W związku z nawałem obowiązków dydaktycznych w Warszawie, wiosną 1931 roku osiadł w stolicy. Bogata wiedza i doświadczenie zdobyte w ciągu wielu lat czynnej służby dyplomatycznej i państwowej wprowadzały do jego wykładów atmosferę emocjonalnego przeżywania, co studenci odbierali nader pozytywnie. Miał również do perfekcji opanowaną umiejętność porządkowania i systematyzowania wiadomości, która ułatwiała mu przygotowanie do druku licznych publikacji będących przedmiotem wykładów z geografii i historii regionalnej obejmującej Prusy Wschodnie, Pomorze i kraje nadbałtyckie106.

			Twórczość Srokowskiego była różnorodna zarówno pod względem treści, jak i formy. Najwięcej prac poświęcił tematyce geograficznej i to głównie geografii ekonomicznej, ale niemała liczba jego publikacji świadczy także o głębokim zainteresowaniu problematyką historyczną. Do najbardziej wartościowych pod tym względem należą właśnie niektóre teksty dotyczące Prus Wschodnich, historie miast tego regionu, dzieje ludności pruskiej prowincji, dokładne dane dotyczące tradycji polskich w Prusach Wschodnich. Wiele ciekawego materiału historycznego dostarczają również jego dzieła autobiograficzne, które opracowywał na podstawie skrupulatnie prowadzonych notatek dziennych. Należy do nich zaliczyć wspomnienia z Odessy, Tarnopola, całego okresu I wojny światowej, pobytu na Śląsku w 1921 roku oraz refleksje poczynione w związku z pełnieniem funkcji wojewody wołyńskiego107.

			Na podstawie tak obszernego dorobku naukowego Srokowski podjął w 1932 roku starania o uzyskanie habilitacji na Uniwersytecie Jagiellońskim. Niemniej jednak pierwszej próby habilitacji z dziedziny geografii politycznej nie zatwierdziło ministerstwo, uznając, że kandydat nie przedstawił do oceny rozprawy habilitacyjnej, a Rada Wydziału poddała ocenie jedynie jego „całokształt dorobku naukowego”, który – zdaniem opiniodawców – miał w większości charakter publicystyczny, a nie naukowy. Ponadto nie miał stopnia doktora, choć w niektórych przypadkach „wyjątkowo wybitni badacze naukowi” mogli być zwolnieni z jego posiadania w staraniach o habilitację. W opinii ministerstwa habilitant nie zaliczał się do tej kategorii108. 

			W tej sytuacji dopiero rok później, po przedstawieniu do oceny rozprawy habilitacyjnej Jeziora i moczary Prus Wschodnich, wysoko ocenionej przez profesora Jerzego Smoleńskiego, oraz po zwolnieniu z kolokwium habilitacyjnego, nasz bohater został dopuszczony do wygłoszenia wykładu Na czym polega szczególniejsza rola obronności terytorium Prus Wschodnich. Po jego wysłuchaniu w dniu 15 listopada 1934 roku członkowie Rady Wydziału Filozoficznego UJ uchwalili przyznać mu veniam legendi w zakresie geografii regionalnej, choć jeden z członków Rady, wybitny historyk Władysław Konopczyński, zwracał uwagę, że wykład habilitanta nie zawierał „dostatecznych danych o zaludnieniu”, a „nawet obszarze województwa [pruskiego]”109. Uchwałę Rady zatwierdził 18 listopada 1935 roku podsekretarz stanu w Ministerstwie Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego ks. Bronisław Żongołłowicz110.

			W grudniu 1932 roku Srokowski dzięki rekomendacji profesora Jerzego Smoleńskiego i doktora Wiktora Ormickiego został powołany na współpracownika Komisji Geograficznej Polskiej Akademii Umiejętności, gdy zaś instytucja ta uległa rozwiązaniu, wszedł do Komitetu Geograficznego Rady Nauk Ścisłych i Stosowanych PAU111. W Krakowie rozpoczął swój czynny udział w pracach Polskiego Towarzystwa Geograficznego. W 1933 roku wszedł w skład jego zarządu głównego, aby po dwóch latach zostać wiceprezesem, faktycznie zastępującym prezesa, profesora Antoniego Sujkowskiego. Jako reprezentant Towarzystwa brał udział w II Zjeździe Geografów i Etnografów Słowiańskich w Jugosławii. W 1936 roku dom ludowy we wsi Konopkówka w powiecie tarnopolskim otrzymał jego imię112. 24 kwietnia 1938 roku w głównym hallu gmachu Towarzystwa Szkoły Ludowej w Tarnopolu, w obecności miejscowej ludności i wojska, odsłonięto ufundowane ze składek spiżowe popiersie Srokowskiego wykonane przez warszawskiego rzeźbiarza Apolinarego Głowińskiego113.

			W czasie II wojny światowej Srokowski mieszkał wraz z żoną w letniej willi przy ulicy Wrzosowej 31 na Bukowcu koło Legionowa. Dom ten stał się jego azylem na okres niemal całej wojny. Tam nachodzili go Niemcy, którzy rekwirowali cenne obrazy, dywany, a nawet maszynę do pisania. Pomimo okupacyjnych zagrożeń starał się w miarę możliwości być użytecznym, m.in. ukrywał i żywił oficerów francuskich i urządzał tajne nasłuchy radiowe114. Na przekór słabemu zdrowiu i zaawansowanej chorobie wieńcowej wykładał geografię polityczną w tajnej Akademii Nauk Politycznych. Pomimo tłoku w podmiejskiej kolejce i warszawskich tramwajach regularnie przyjeżdżał z Legionowa do Warszawy, gdzie przy ulicy Nowy Zjazd 7 w mieszkaniu jednego ze studentów, Włodzimierza Goszczyńskiego, odbywały się wykłady i konwersatoria. Ich przedmiotem były najczęściej zagadnienia aktualne, związane m.in. z ekspansją militarną Japonii, układem sił w świecie czy wojną na Morzu Śródziemnym. Po każdym ze spotkań Srokowski zadawał studentom opracowanie różnych referatów, które mieli oni zaprezentować na kolejnych zajęciach. Gdy stan zdrowia wykładowcy uległ pogorszeniu i podróże do Warszawy stały się zbyt męczące, studenci za­częli odwiedzać go w domu na Bukowcu. Witał ich zawsze uśmiechnięty i mawiał często: „Z wami przychodzi wiosna”115. Przez jego dom przewinęło się 62 studentów, którzy pogłębiali swe studia w dziedzinie geografii ekonomicznej. Jak zauważyła późniejsza pisarka Józefa Radzymińska, podczas tajnych kompletów Srokowski (co nie było regułą wśród profesorów) nie dyskryminował studiujących kobiet, uważając je za wzór pilności. Obok Henryka Mościckiego należał on do ulubionych wykładowców młodzieży, a w dowód wdzięczności studenci pilnie przykładali się do zajęć oraz pamiętali o jego imieninach, z okazji których przygotowywali specjalne laurki i wierszyki – ich treścią wzruszony był do łez116.

			W trudnych warunkach okupacyjnych Srokowski nie zaniedbał też pracy naukowej. Wiele czasu poświęcił dalszym studiom nad krajami południowych wybrzeży Bałtyku. Po upadku powstania warszawskiego, 22 października 1944 roku, został wraz z żoną przymusowo ewakuowany do obozu przejściowego w Modlinie. Podczas transportu utracił swój liczący 8 tys. woluminów księgozbiór, zawierający wiele unikalnych druków z XVI wieku. Dzięki przekupieniu niemieckich żandarmów udało mu się wydostać z obozu i ukryć w Łowiczu, aż do wkroczenia Armii Czerwonej. W lutym 1945 roku powrócił do zrujnowanej Warszawy, gdzie zamieszkał w opuszczonym mieszkaniu przyjaciół przy ulicy Niemcewicza 9. Jego własne mieszkanie zostało spalone117.

			Po wojnie włączył się niemal natychmiast do pracy. W lipcu 1945 roku został doradcą naukowym Ministerstwa Administracji Publicznej do spraw podziału terytorialnego państwa oraz delimitacji granic. Największe zasługi położył w działaniach mających na celu połączenie zyskanych ziem poniemieckich z resztą kraju. Opracował kilka memoriałów na temat nowej, północnej granicy Polski, ostatni z nich wręczył Bolesławowi Bierutowi na dworcu warszawskim w 1945 roku, przed samym odjazdem ówczesnej głowy państwa do Moskwy na rozmowy w sprawie szczegółowego ustalenia przebiegu granicy z ZSRS. Choć nie został włączony w skład delegacji, jego opracowania odegrały istotną rolę w staraniach o drobniejsze rewizje linii granicznej na odcinku między Grodnem a Bałtykiem118.

			W styczniu 1946 roku został Srokowski przewodniczącym Państwowej Komisji Ustalenia Nazw Miejscowości i Obiektów Fizjograficznych przy Ministerstwie Administracji, która do roku 1949 przyjęła ponad 32 tys. polskich nazw obejmujących miasta, osiedla, rzeki, góry i inne obiekty terenowe dla tzw. ziem odzyskanych. Wykonana pod jego kompetentnym kierownictwem praca miała istotne znaczenie119.

			Zainicjował też wznowienie działalności Polskiego Towarzystwa Geograficznego. W czerwcu 1946 roku na ogólnopolskim zjeździe geograficznym we Wrocławiu został jego przewodniczącym. W lutym 1950 roku ze względu na zły stan zdrowia przestał pełnić tę funkcję, wybrano go natomiast na członka honorowego Towarzystwa120. 

			14 grudnia 1946 roku podczas obrad Walnego Zgromadzenia Instytutu Bałtyckiego Srokowski został członkiem honorowym także tej zasłużonej instytucji. W uzasadnieniu wniosku podano, że obok wybitnej znajomości zagadnień geografii gospodarczej jest on „niezmordowanym propagatorem idei polskości Prus Wschodnich”121. W maju 1948 roku, z powodu likwidacji tej placówki, wszedł w skład członków kuratorium Instytutu Zachodniego. W 1946 roku na mocy rozporządzenia Ministerstwa Administracji miejscowość Drengfurth (Dryfort), leżąca między Kętrzynem a Węgorzewem, została nazwana na jego cześć Srokowem. Niemniej jednak jego stosunki z młodymi działaczami mazurskimi pozostały napięte, pamiętano bowiem negatywne opinie zawarte w jego publikacjach na temat kultury mazurskiej. Podczas zjazdu zorganizowanego przez Instytut Bałtycki w 1947 roku został zaatakowany „przez młody aktyw mazurski, który ostro polemizował z nim i wykazał niedorzeczności wielu jego twierdzeń”122.

			W obliczu trudności komunikacyjnych w okresie powojennym i niemożności dojechania na zajęcia do Krakowa, Srokowski podjął starania o przeniesienie habilitacji na Uniwersytet Warszawski. Pozytywna uchwała Rady Wydziału Matematyczno-Przyrodniczego Uniwersytetu Warszawskiego z 7 września 1945 roku, zatwierdzona przez ministra Czesława Wycecha, umożliwiła mu rozpoczęcie wykładów i ćwiczeń z geografii gospodarczej w stolicy123. W uznaniu zasług 15 marca 1949 roku został mianowany przez prezydenta Bieruta profesorem tytularnym. 

			Zmarł na dusznicę bolesną 19 sierpnia 1950 roku o godzinie 23.50. Jednak ze względów formalnych jako datę zgonu przyjęto 20 sierpnia. Został pochowany trzy dni później na cmentarzu ewangelicko-reformowanym w Warszawie przy ul. Żytniej124. Na jego granitowym kamieniu nagrobnym wyryty jest krótki napis: „Treścią jego życia była praca dla dobra Polski i ludu”.

			We wspomnieniu pośmiertnym Maria Kiełczewska-Zaleska napisała, że „Srokowskiego znamionowały zawsze duże zdolności organizacyjne i czynna postawa wobec życia, bystry zmysł obserwacyjny, ogromna pamięć i bezinteresowność w pracy. Zalety te zachował do późnej starości. Mimo podeszłego wieku, wyglądu i głosu starczego zadziwiał swoją wytrwałością w pracy na zjazdach, wykładach i konferencjach. Droga jego życia była wypełniona trudem aż do ostatniej chwili. Im więcej przybywało mu lat, prac i obowiązków, tym więcej rosło uznanie, szacunek i głęboki podziw wśród otoczenia dla jego nieprzeciętnej osobowości”125.

			W trzydziestą rocznicę śmierci Srokowskiego, 20 września 1980 roku, odbyła się w Srokowie sesja naukowa zorganizowana przez Oddział Polskiego Towarzystwa Geograficznego w Olsztynie, podczas której wygłoszono trzy referaty. Siostrzeniec Srokowskiego, Piotr Ambroziewicz, przedstawił jego sylwetkę, doktor Małgorzata Szostakowska zreferowała działalność na rzecz Warmii i Mazur, uczeń zmarłego profesor Stanisław Berezowski omówił jego dorobek naukowy w dziedzinie geografii. W dyskusji zabrał też głos profesor Stanisław Pietkiewicz, który wspomniał o działalności Srokowskiego podczas I wojny światowej. Następnie odbyła się uroczystość nadania imienia bohatera konferencji miejscowej szkole i odsłonięcie dwóch tablic wmurowanych w ścianę jej budynku126.

			Rękopiśmienna spuścizna Srokowskiego została zakupiona przez Archiwum Polskiej Akademii Nauk w Warszawie od jego żony Marii Srokowskiej w latach 1955–1965 i 1968. Spuściznę tę uzupełniają materiały przekazane w darze w 1960 i 1976 roku przez żonę i w 1979 roku przez Janinę Gaś. Łącznie obejmują 1,8 m.b., opatrzone są sygnaturą III-22 i liczą 166 jednostek. W skład spuścizny wchodzą prace własne, recenzje i materiały warsztatowe, nadto materiały dotyczące działalności organizacyjno-naukowej, dydaktycznej, wydawniczej i społeczno-politycznej. Ważne miejsce zajmują własnoręczne życiorysy i bibliografie oraz dokumenty osobiste (certyfikat szlachectwa, genealogia, metryka urodzenia, świadectwa szkolne, testament i akt zgonu, fotografie).

			Wśród archiwaliów Srokowskiego znajduje się też bogata korespondencja składająca się z kilkuset listów napisanych doń i kilkudziesięciu kopii jego listów do różnych adresatów. Odrębne miejsce zajmują recenzje prac Srokowskiego, wycinki prasowe związane z jego działalnością polityczną i oświatową, nekrologi, listy i depesze kondolencyjne. Ponadto wspomnienia pośmiertne, życiorysy i notatki biograficzne zebrane przez żonę, wreszcie – materiały rodzinne, w tym dokumenty żony i prasa konspiracyjna.

			Ten krótki życiorys powinien uświadomić czytelnikom dziennika, że tworzył go człowiek dobrze znający polityczne, społeczne i gospodarcze problemy kraju zarówno od strony teoretycznej, jak i praktycznej. Człowiek przyzwyczajony do wyrażania swych myśli na piśmie i rozumiejący potrzebę dokumentacji przeżywanego czasu. W końcu intelektualista przyzwyczajony do samodzielnej, krytycznej oceny rzeczywistości, a równocześnie bez reszty identyfikujący się z losem swej ojczyzny. 

			***

			Dziennik został zilustrowany unikatowymi zdjęciami z Legionowa z lat 1939–1944. W większości wykonali je żołnierze miejscowych jednostek Wehrmachtu. Stanowią one przejmujące uzupełnienie narracji Srokowskiego. Fotografie pochodzą z kolekcji dr. hab. Jacka Emila Szczepańskiego, który dokonał ich wyboru i przygotował opisy.

			Szczególną wdzięczność wydawca pragnie wyrazić prof. Zofii Zielińskiej, prof. Markowi Kornatowi i dr hab. Joannie Szady za wnikliwe recenzje wydawnicze, które w istotny sposób wpłynęły na ostateczną wersję edycji.
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			Stanisław Srokowski. Dziennik 1939–1944

		

		
			1 września 1939

			Była godz. 10.30, {byliśmy z żoną}, gdy w stronie północno-zachodniej nieba usłyszano silny i ostry warkot ciężkich maszyn szybujących w kierunku na Serock–Wyszków. Silny huk, a za chwilę odmienny warkot maszyn polskich. – Rzucono bomby na tory kolejowe1 pod …a, a następnie w pobliżu fabryki haceli2 w ...b. Podobno zrzucono dwie maszyny niemieckie w tych stronach. Przerażenie ludności było ogromne i wrażenie niezapomniane tego napadu. Przez radio dowiedzieliśmy się, że w nocy z 31 sierpnia na 1 września Niemcy bez wypowiedzenia wojny przekroczyli wszędzie granicę polską i słowacką3. Słychać było polecenia przez radio wydawane ewakuacji i mobilizacji. – Po południu tego dnia udałem się kolejką jabłonowską do Warszawy4. W drodze między Żeraniem a Pelcowizną pociąg stanął o godz. 4.30 i stał blisko do 6-ej wieczorem. Byłem świadkiem walki kilku eskadr samolotów niemieckich z polskimi i polskimi zenitówkami5. Niemcy zostali odparci. W dach wagonu, w którym siedziałem i przez którego okna obserwowałem nalot niemiecki, uderzył kawał pocisku armatniego, zdaje się, pochodzenia polskiego. Spadł na gościniec, wagonowi nic nie zrobiwszy. W Warszawie znalazłem się około godz. 7 wieczorem. Był ruch ożywiony na ulicachc. Zresztą życie toczyło się normalnie.

			a	Niewypełniony wielokropek w rękopisie i maszynopisie.

			b	W rękopisie wielokropek wypełniony dopiskiem inną ręką: „Poniatowie «Podkowa»”. W maszyno­pisie pozostawiono niewypełniony wielokropek.

			c	Tu autor skreślił dwa słowa: „tylko ciemnawo [?]”.

			2 września 1939

			Liczne naloty niemieckie odpierane przez nasze lotnictwo i zenitówki. Ogromne podcięcie normalnego życia wywołane mobilizacją i zawieszeniem wypłat w bankach z książeczek oszczędnościowych. Nawet bogaci ludzie (Reyman6) zaskoczeni zostali tym faktem i nie mieli pieniędzy. Na ogół pieniędzy mało, bo bardzo wiele poszło na poczynienie zapasów żywności przez ludność. – Sklepy ogołocone z wielu towarów (szynki w puszkach, tłuszczów, cukru itd.). Roboty budowlane jeszcze trwają. Podczas nalotów w wielu stronach ludność chroni się do schronów, przeważnie jednak ludzie siedzieli w domach. Tramwaje podczas nalotów stoją w miejscu, a pasażerowie przebywają nalot w bramach. Obrona przeciwlotnicza działa bardzo sprawnie. Miasto zupełnie zaciemnione w nocy. 

			3 września 1939

			Naloty trwają. Ogromna radość z powodu wiadomości o wypowiedzeniu wojny Niemcom przez Francję i Anglię. Demonstracje uliczne przed ambasadami. Ludzie płaczą z radości. Obcy rzucają się sobie w objęcia. Wizyta u Kowalskiej {żona asystenta}. Jej wystraszenie. Straszący ludzi kapitan mieszkający w tej samej kamienicy co ona. – Ludzie są jednak pełni nadziei. Wszyscy z zachwytem opowiadają o Westerplatte i jego obronie. 

			4 września 1939 

			Listonosz przyniósł mi emeryturę. Na poczcie jeszcze ruch normalny. W sklepach wielu towarów brakuje (świec, papieru do zaciemniania, masek, maseczek, różnych środków przeciwko gazom). U Pakulskich kupiłem tylko dwie puszki oleju (oliwy włoskiej)7. Kolejką wróciłem do domu. Na rampie kolejowej zatarasowany ruch na godziny, ładowaniem pociągów ewakuacyjnych8. Odnosi się wrażenie, że praca ta idzie niedołężnie. W domu zastałem posunięte daleko przygotowania obrony przeciwlotniczej. Okna pokryte papierami czarnymi.

			5 września 1939

			Porządkowanie papierów, decyzja wyniesienia ich z domu i złączenia z papierami w Piekiełku9. Przybywa brat służącej znad granicy wschodnio-pruskiej (Chorzele) i opowiada o spustoszeniu gospodarstwa jego rodziców. Wymłócił 80 metrów sześciennych zboża, wszystko to zostawił.

			6 września 1939

			Rankiem ruszyłem pieszo w kierunku Choszczówki i Płud do Piekiełka. Tor kolejowy strzeżony przez różne warty. Do Płud nie byłem zaczepiany przez nikogo. Potem wielokrotnie. Podejrzewano, żem dywersant niemiecki spuszczony z samolotu. Także oglądano pilnie brata służącej, który mi towarzyszył w podróży. Kolejka nie działa. 

			7 września 1939 

			We fabryce Spiess & Syn10 w Piekiełku praca trwała do południa 6 września. Potem fabryka pracę zawiesiła i przystąpiła do pakowania produktów. Tworzenie apteczek i wysyłanie ich do Warszawy. Co chwilę ktoś podjeżdża po leki lub po benzynę. Otrzymuje te rzeczy. Do fabryki Strem11 obok istniejącej, odnosi się to samo, gdy idzie o benzynę. Przybył do niej oficer i zarekwirował auto, a gdy od niego zażądano kwitu, gniewał się o to. Naloty na Warszawę i Piekiełko trwają bezustannie. Odpierają je prawie wyłącznie tylko ogniem zenitówek. Naszych samolotów nie widać. W sklepie spożywczym (kooperatywie) jeszcze wiele towarów, które jednak szybko znikają. Do Warszawy nie puszczają ani z Warszawy. Formują się grupy ludzi do lat 50, którzy starają się jako ochotnicy dostać do wojska. Widać dużo ludzi na tyłach, młodych i wojskowych w cywilu. Radio warszawskie podaje wiadomości kilka razy dziennie i przemówienia Starzyńskiego prezydenta12. 

			8–9 września 1939 

			Ludzie we fabryce nieco pracują nad pakowaniem lekarstw. Kto może, jeszcze czyni zapasy. Na gościńcu z Jabłonny w nocy wielkie ruchy wojskowych wozów i ludzi. Nastrój ludności mimo wszystko dość dobry. Wieści o dotarciu Niemców do Warszawy nie płoszą ludzi. Wierzą, że Warszawa się obroni. Groźniej działają wiadomości o zajmowaniu kraju przez Niemców. Naokół widać pożary. Szczególnie wiele na Pradze. Wielu z ludzi, którzy chcieli udać się do wojska w charakterze ochotników, wróciło z powrotem do Piekiełka, bo ich nie przyjęto. {Brak umundurowania i broni}. 

			10 września 1939 

			Dwie bomby samolotowe upadły tuż koło fabryki Spiessa. Jeden z tych wybuchów zakrył fabrykę aż do szczytów kurzem. Wrażenie olbrzymie. – Pościg za lotnikami niemieckimi ze strąconego aeroplanu.

			11 września 1939 

			Wiara powszechna, że linia Narwi i Bugu utrzyma się i że nadejdą wojska poznańskie, przez co utrzyma się Warszawa. Ciągle wiadomości przez radio z Warszawy możliwe dlatego, że prąd elektryczny fabryka sobie sama wyrabia, bo dostawa z Jabłonny ustała. Wieści o tym, jaką to masakrę zrobił samolot niemiecki wśród kolumny polskiej wozów i ludzi pod Jabłonną. 

			aOpowiadanie znajomej Malickich (urzędniczki firmy Spiess) o Spiessie jako Niemcu itp. – Niesłuszne zarzuty, prawdą natomiast jest to, że niemieccy koloniści13 wszędzie trzymali z wojskami niemieckimia.

			a-a	Akapit dopisany na marginesie.

			12 września 1939 

			Mój powrót z Piekiełka do domu {na Bukowcu pod Legionowem14}, wygląd gościńca między Piekiełkiem a Legionowem [świadczy o tym], {że przechodził tędy jakiś straszny żywioł}. Nie zatrzymano mnie ani razu. Zupełna cisza w powietrzu. W domu zastałem pewne zmiany. Relacja {żony} o zapasach żywności.

			13 września 1939 

			Rano około godz. 10-ej nagle zaczęły padać gęsto pociski artyleryjskie od strony północnej. Na niedużej, kilkunastohektarowej przestrzeni, po obu stronach ul. Wrzosowej padło ich siedem (na parceli leśnej, na parceli śp. Jarkiewicza, Orłosiowej, w narożniku parceli p. Chamskiego i gdzie indziej15). Były to pociski 20 cm dział. – Jeden z tych pocisków przeleciał nad żoną, która była wówczas na ulicy i eksplodował od niej w odległości plus minus 15 metrów. W piasku zarył się niezbyt głęboko. Jakie takie poczucie bezpieczeństwa dawał schron w podwórzu mojej realności. Mnóstwo ludzi się tam gromadziło. Noce są bardzo ciężkie do przespania spokojnego. Ludność niesłychanie znużona bombardowaniem samolotów i innym. Odnosi się wrażenie, że to bombardowanie sparaliżowało cały ruch i całe życie.

			14 września 1939 

			Noc z środy na czwartek okropna. Spaliśmy nieco tylko od godz. 9 do 12.30. Potem pokładliśmy się pokotem na ziemi, na dywanie. Wrażenie bombardowania na piesku (Kokusia) {ogromne}. {Psina nie wie, co z sobą zrobić – boi się bardzo}. Silny ogień artyleryjski z północy. Po południu pokazała się grupa Niemców w Legionowie. Może czterdziestu. – Dwunastu poległo koło katolickiego cmentarza {i na ul. Kwiatowej na Bukowcu}. Kilkunastu {wzięto} do niewoli. Skąd się dostali do Legionowa? Czy przez Wisłę od Młocin, czy przez Narew?16 Noc była burzliwa. Ogień artyleryjski szalał.

			15 września 1939

			Od samego rana pokazali się w Legionowie {i na Bukowcu} Niemcy. {Do naszego ogrodu weszli od ulicy Słonecznej}. W mieście na razie nieliczni. Rewidowali ludzi idących po chleb, zwłaszcza mężczyzn. Potem było ich więcej w mieście, a nade wszystko na szosie prowadzącej do Strugi szli i szli. Dużo tanków, motorów itp. Szli tam pospiesznie. Do idących podszedł chłopczyk 10-letni, Ciszewski, syn kolejarza. Matka, widząc to, zaczęła wołać przez otwarte okno domku przy Szosie Strużańskiej, aby wrócił, a potem posłała córki za nim, jedną może w wieku lat czternastu, a drugą siedemnastoletnią, aby chłopca sprowadziły. Na widok zbliżających się dziewcząt żołnierz na koniu zaczął do nich strzelać z rewolweru, a dzieci w panice uciekać. Dopadły domu, ale uciekły i stamtąd, bo żołnierz na koniu był prędzej oraz inni żołnierze. Wpadli do domku, rozbili całe urządzenie, a p. Ciszewską zabili kolbą. Dzieci tymczasem, uciekając, ponownie dobiegły przez płoty druciane, przedostając się do naszej parceli i w strasznym zdenerwowaniu opowiadały o tej strzelaninie za nimi. Nie wiedziały atoli, co się z matką stało. O jej tragicznej śmierci dowiedzieliśmy się dopiero po południu. Depresja moralna z powodu zjawienia się Niemców głęboka wśród inteligencji i części pospólstwa oraz Żydów. Druga część nie okazuje nic więcej prócz ciekawości. Na wiadomość o wkroczeniu Niemców zbiegli się ludzie z Józefowa i z dalszych miejscowości do Legionowa. Mnóstwo kobiet zwłaszcza, ale i młodych ludzi. Tych Niemcy nabrali w liczbie kilkuset i zamknęli w budynkach kolejowego wyszkolenia, nie dając im przez dwa dni jeść17. Służyć mają do kopania rowów i równania gościńców. Biorą także kobiety do tych samych celów. – Słychać, że Niemcy zdejmują z palców złote pierścionki i zabierają. Toż samo biorą srebrne monety. Ludność (kobiety) witały ich kwiatami (świadek pani Winnicka), a gdy wóz niemiecki ugrzązł w piasku na ulicy Słowackiego, wyciągać go pomagały całe tłumy. – Noc z piątku na sobotę bardzo spokojna. Słychać było tylko ciężki marsz wojsk niemieckich Szosą Strużańską.

			16 września 1939

			Specjalny sposób oddziaływania Niemców na ludność. Rozrzucają chleb, na który lecą całe tłumy, podobno także rozrzucają pieniądze. Chleb, który rozrzucają, zabierają z piekarń miejscowych. Ponieważ zaś w Legionowie piecze tylko czterech piekarzy i to z bardzo małym personelem, chleba w sklepach nie ma. Dostają go chyba ci, którzy bardzo rano staną przed piekarniami, przy czym nie brak tam gorszących kłótni. Brak jest zupełny kartofli, brak tytoniu, który za­brali ze sklepów Niemcy. Otwarte znowu sklepy z wódką. Brak zupełny owoców, jarzyn. Niemcy ze sklepów zabierają towary (u Korcza koszule18, w aptece lekarstwa, w sklepie żelaznym towary żelazne itd.). Patrzą przez palce na rabunek, jaki pospólstwo urządza na obszarze koszar, w domach oficerskich19. Służące Niemki, które służyły u Polaków, od razu nawiązały kontakt z Niemcami i są indagowane o rozmaite szczegóły tyczące się ludności, {udzielały informacji} itp. Najbardziej obchodzi żołnierzy, jak były traktowane przez chlebodawców polskich. Huk armat od strony Modlina i od południowego wschodu. Burza godz. 4-ta może wywołana strzelaniem. 

			17 września 1939 

			Silny huk armat, a nawet szczekot karabinów maszynowych od południowego wschodu lub południa, a czasem i od południowego zachodu. W ogóle naokół nas. Są momenty, że w powietrzu wrze jak w garnku. Pokazuje się, że pobrani ludzie (mężczyźni), umieszczeni w gmachach centrum przysposobienia kolejowego w Legionowie, już trzeci dzień nie jedzą. Są tam podobno księża, inteligenci, ale przeważa zgarnięte z ulicy pospólstwo, które [za] swoją ciekawość zapłaciło niewolą. Gdy Niemcy 17-tego zaczęli Szosą Strużańską cofać się na Zegrze, popędzili także tych kilkuset mężczyzn. Próbowali się oni za pomocą kartek porozumieć z rodzinami, prosząc o żywność, przeważnie atoli bez skutku. Po południu około godz. 4.30 przeleciało od strony północnej w kierunku Warszawy, ponad Bukowcem, w trzech oddziałach 30 samolotów. aMówią, że to samoloty dostarczone przez Anglię, podobno ma być ich już w Warszawie 150a. W nocy ciężka strzelanina ze wszystkich stron, szum na Szosie Strużańskiej i szczekot karabinów maszynowych. Było celowe ulokowanie {nasze} się w lochu {schron}. Około godz. czwartej nad ranem wszystko ustało. Zrobiło się zacisze, które z powodu mgły i małego pola widzenia przeciągnęło się do godz. 9.45 rano dnia 18 września.

			a-a	Zdanie dopisane na marginesie.

			18 września 1939 

			Dowiedzieliśmy się, że Niemcy stoją na linii Jabłonna–Zegrze. Nie ma gdzie uciekać w razie potrzeby. Jesteśmy jak na wyspie, odcięci ze wszystkich stron. Po chleb wyszła służąca o godz. czwartej rano. Niegodziwi ludzie pouciekali i psy pozostawili bez pożywienia i opieki, a nawet przywiązane na łańcuchu. Psy te wyją przeraźliwie. Niemcy opowiadają, że Sowiety wydały wojnę Polsce, a z drugiej strony chodzą wieści wręcz przeciwne, a mianowicie że Sowiety wydały wojnę Niemcom, oburzone na podburzanie Ukraińców przez Sowiety20, uprawiane w trakcie marszu Niemców na Lwów. Sam słyszałem podburzające Ukraińców wezwania niemieckiego radia, które dostroiło się do fali Raszyn (Warszawa I). Obserwuję lud podwarszawski i w ogóle mazurski. Minimalne poczucie narodowe, łatwe unoszenie się z byle jakiej przyczyny, brak zupełny uczuć altruistycznych, brak wdzięczności, przy tym hardość, źle poczytywana przez nieznających ludzi za poczucie godności osobistej. Wyzyskiwacze wszelkiej biedy ludzkiej. Za furmanki od ludzi wywożących dzieci z Bukowca przed najściem niemieckim umieli żądać po 100 zł, za przysługę wartającą21 najwyżej 15 zł. Za kilo­gram kartofli żądać potrafili 80 gr. – W mieście drożeją wszystkie artykuły, zarówno spożywcze, jak i inne. 

			Fatalne rzeczy opowiadają o oficerach, a mianowicie, że więcej się ­troszczyli o swoje rzeczy niż o publiczne. Pułkownikowa aKrudowskaa opowiadała, że miało po nią auto przyjechać z frontu, bo tak pan generał kazał. Ostatecznie nie przyjechało. W ogóle auta wywoziły dużo oficerów rzeczy. Koszary rozgrabione. Niemcy prowokowali te sceny i filmowali je, mówiąc: „Polak był złodziej i jest złodziej”. Tak samo robili ze sklepami.

			Czuć, że gotuje się szturm na Modlin, a mianowicie od strony wschodniej i wzdłuż szosy Jabłonna–Nowy Dwór. Wiadomości fatalne zdobyte przez radio niemieckie. Wkroczenie Rosjan itd.

			a-a	Słowo to zostało podkreślone w maszynopisie.

			19 września 1939 

			Rabunek mieszkań trwa dalej, toż samo kasarń22. Żona była świadkiem tego rabunku. Dzisiejszej nocy ograbiono mieszkania w willi Olejniczaków. Postawa tłumów rabujących wyzywająca. Sosnowski, stróż nocny, porwany przez Niemców w stronę Mławy i tam wypuszczony z grupy, która pędzona była do pracy, opowiada, że gdy który z głodzonych i prowadzonych ludzi osłabł lub omdlał, Niemiec przykładał mu karabin, zabijał, a ciało nogą spychał do rowu. Tak dwóch zabito w jego oczach ludzi, w czym starca sześćdziesięciokilkuletniego. Nie można osiągnąć porozumienia w sprawie straży obywatelskiej. Organizuje się ona w Legionowie, chodzi o przyłączenie do niej Bukowca. Część się temu sprzeciwia, bo boi się podatków itp. ciężarów. Zupełna cisza od wczoraj godz. czwartej po południu. Mówią, że Warszawa otrzymała ultimatum w kierunku poddania się; upływa ono dzisiaj o godz. 4-ej po południu. W ogóle na ten temat mnóstwo opowieści kursuje. Nagłe chłody. Nie więcej dzisiaj jak 11–13°C.

			20 września 1939 

			Ludność nasza na Bukowcu (inteligencja) przedstawia niezmiernie trudny materiał pod względem organizacyjnym. Nie można przeprowadzić nawet organizacji tego rodzaju, aby Bukowiec pod względem bezpieczeństwa i gospodarczym złączyć z Legionowem. Nie chcą tego, bo obawiają się podatków zwiększonych, a nie myślą o zimie, gdy z aprowizacją będzie źle właśnie na Bukowcu, a może być lepiej w Legionowie. Po wczorajszym całym dniu spokojnym dziś od rana zaczęła się ciężka strzelanina armatnia w stronie Warszawy. Aż szyby dudnią w mieszkaniu. Od rana Niemcy zabierają kołdry, koce, rzemienie i narzędzia (młotki, dłutka etc.) z mieszkań. Nawet biedna Grochowalska straciła pościel. Mieszkania zamknięte narażone są na rozbijanie drzwi. Dzień dziś chłodny, ale słoneczny w przeciwieństwie do wczorajszego, który był ponury. – Wczoraj wieczorem słuchałem przemówienia Hitlera i jego charakterystyki stosunków oraz armii polskiej. Powiedział w ten sposób: żołnierz dobry i bitny, niższa komenda odpowiednia, średnia bez inteligencji, wyższa zła, a organizacja całej armii „polska”. Bardzo niepokojące są wieści o wkroczeniu Rosjan do Polski. Zabierają Niemcy po domach także takie rzeczy, jak miód. – Ciekawe relacje słyszałem przez radio niemieckie (Warszawa I) o jeńcach w obozach niemieckich. Wszyscy chwalą sobie wikt otrzymany w obozie dla jeńców (chleb maszczony, rybki etc.). Słychać ciężkie wybuchy bomb. Mówią, że to angielskie samoloty bombardują niemieckie pozycje. Wydaje się, że samoloty są obstrzeliwane przez niemieckie karabiny maszynowe. Bombardowanie i huki armatnie w stronie Buchnika. Radio niemieckie opowiada, że do Rumunii przybyło 265 samolotów polskich, a także, że bitwa nad rzeką Bzurą jest najkrwawszą i największą porażką polską w tej wojnie. Gdynia miała paść wczoraj. Sowiety zbliżają się do linii demarkacyjnej. – Zachowanie się Niemców przy rozprzedaży chleba. Chłopca, który nie posłuchał, Niemiec ścigał i strzelał za nim. Rabujące hordy kobiet w biały dzień w domu adwokata Goldblatta przy Plantowej23. Na uwagę p. Balawelderowej24, że ma klucz, odpowiedziały baby, że Balawelderową nic to obchodzić nie powinno, co robią. W 
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